
Otwarcie
Fest walu Filmów 

Chińskich
W ARSZAW A. W dniu 3 

w k in ie  „M oskw a“  w 
Warszawie odbyło się uro­
czyste otwarcie I Festiwa­
lu F ilm ów  Chińskich w 
Polsce, k tó ry  zainauguro­
wany został wyśw ietleniem  
film u pt. „Zdobycie góry *.

Na otwarcie Festiwalu 
przybyli członkowie Rządu, 
przedstawiciele Kom ite tu 
Współpracy K u ltu ra ln e j 
Zagranicą. Centralnego U- 
rzedu K inem atogra fii, licz­
ni pracownicy twórczy pol­
skiej k inem atografii oraz 
przedstawiciele świata k u l­
turalnego stolicy.

Obecny byt Ambasador 
C hińskie j Republik i Ludo­
wej Tsen Jund-czuan. O- 
becni by li członkowie ko i- 
pusu d y p lo m a t y c z n e g o .

Przybyła na uroczyste 
otwarcie Festiwalu Lńc;?ga 
cię pracow nik 
kinem atografii 
pow ita ł prezc 
A lb re c h t.  W im ieniu dele­
gacji przemówił przewod­
niczący delegacji reżyser 
Czan Tsun-sian. który 
przekazał bratprskie po­
zdrowienia dla narodu pol­
skiego.

Ocholniry do prary w FOM 
na Z ciniach Zachodnich

(Kor. \v ł.). Zetcmpowski za­
ciąg fachowców rolniczych do 
pracy w POM-ach na Z iem iach  
Zachodnich zna lazł szeroki od­
dźwięk wśród młodych kadr 
rolniczych m. in. na terenie woj. 
bydgoskiego.

Do chwili obecne.) zgłosiło się 
już ponad 20 młodych zootech­
ników, agronomów i mechani­

kó w . z takich powiatów jak 
| Brodnica, Bydgoszcz, Grudziądz, 
Toruń, Lipno i inne..

Na liście zgłoszonych zn a jd u ­
ją się m. in. towarzysze: Kazi­
mierz Łuszczak — inżynier rol­

nik z Powiatowego Zarządu 
i Rolnictwa w Bydgoszczy, Wikto- I 
ria Szabla — zootechnik P7R  
\y Grudziądzu, Zygmunt Grun­
wald — st. agronom POM w 

¡Brodnicy. Czesław Hawryś 
I agromechanik PZR w' Grudz-ą- 
! dzu, Jan Skibiński — agronom 
rejonowy POM B rześć  Kujaw­
ski w powiecie Włocławek 
inni.

W yjazd  p ie rw sze j g rupy  tego 
zaciągu nastąp i w p ierw szycn 
dniach stycznia.

Ś n i e g

J. N.

Dlaczego Tadeuszowi Po- 

ziemsklemu odmówiono za- 

uiemła politycznego? — E.

Wacowska — str- 2

Od nich uczymy się jak 
służyć Ojczyźnie — str. 3

Zadecyduje wola narodów
— L. Zaręba — str. 4

Nowy Rok sp raw ił ta k ie  p rzy je m n ą  niespodziankę  
w arszaw skie j dziatw ie , przynosząc je j w podarku  
śnieg.

N * wszystkich na jm niejszych nawet pagórkach, 
w m iejscach dozwolonych czy też ni«, po jaw iły  się 
dzieci z sankam i, nartam i i łyżw am i. D zięki śn:*ż- 
nej szacie b rzdące poczuły napraw dę świąteczny  
nastró j.

ików  chińskie j 
serdecznie 
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Warszawa, środa 5 stycznia r S S N r 3 (1453) B Cena 20 groszy
r

Uwaga! Z drog i! Ruszam y. Saneczki sa m ałe, lecz ..doświadczony“ 
kierow ca r * pewno nlo pozwoli im w y w c ^ ić . Dz!w!m v nie t I o 
P"v co te łyżwy? V/ k ierow aniu  na pewno wiele nie pomogą, a przy  
n ajm m e szej nawet ..k ra k s ie “ m ogą stać się dla pasażerów niebez­
pieczne. *

(Zd jęc ie  u g ó ry  w .k ó łk u )

A oto p rzyszły  nasz rep rezen tan t w zawodach narc ia rsk ich . Jak 
w idzim y, już te raz cechuje go dum a starego zaw odnika. Cóż tam sa­
neczki, to debra dla m alców. N arty , to co innego. To praw da, ale 
zadzieran ie  nosa w stosunku do kolegów -saneczkarzy, jest nie na 
m iejscu...

(Zdjęcie na lewo)

Najm łodsza uczestniczka ,,karko ło m n ych “ zjazdów  z trudem  ciągnie  
swoje saneczki pod górę, A m am usia... w idząc zb liża jącego się fo to ­
rep o rtera  za ję ła  się swoją fry z u rą , pozostaw iane  córkę własnem u lo­
sowi. Z m am usiam i wszystkie dzieci m ają  w ie li kłopotow.

(Zd jęc ie  u sfóry) 
Zdjęcia W. Zarzyck i
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Żarem naszych serc, silą naszych rąk
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W ie lk i w iec m łodzieży W arszawy

N a z d ję c iu :  p r e z y d iu m  i f r a g m e n t  sz liFoto Ba.anowsst (CAl-

P o k ó j  z w i f d - i y  w o jn ę ,
gdy wszyscy staniem y do dz ida .
O l o głos ludz i  w o lnych ,  
ich tcc la  i ich. nadz ie ja .

piękne słowa polskiego poety | Nasi bracia 7. Niemiec Zach. 
rozbrzm iewają w w ie lk ie j sali. już n ie jednokrotn ie zadókumen- 
Wiersz ten wyraża też u- j tow a li. że nie chcą wojny: sro*
<-Tućia k ilku  tysięcy młodych motną rejterada pana Bianka i 
w -rszaw iaków , którzy 3 »tycz- - generała M anteuffla  była tego 

“  br zebrali się na wiecu w doskonałym przykładem. Dzi­
upli G w ard ii“ . bv podobnie jak , sia j w zimowy, styczniowy wie- 
ich przyjaciele w Pradze i'B e r-  czór ich przedstawicie) jeszcze

N i e m i e c  z a- 
C h'1 —1 to hasto

linie pokazać światu, że chcą 
będą walczyć o pokój.

Wierszem Broniewskiego za­
kończyła zagajenie kol. Irena 
Tłoczek. wiceprzewodnicząca 
Zarządu Stołecznego ZMP.

Na trybunę wchodzi kol. Szy­
dlak. sekretarz Zarządu Głów-, 
nego ZMP.

..O układzie sil w Europie — 
mówi koi. Szydlak — o ukła­
dzie sił w »wiecie decyduje 
nie taki czy inny stosunek 
głosów w parlamencie, a decy­
duje jeden glos — glos na­
rodów'.
T u  «  w a r s z a w s k ie !  h a l i  g ło s  

ten reprezentuje młodzie/ trzech 
krajów:* Polsk;. Czechosłowacji
i 'Niemiec. " . '

p ,• P c 7 z' r e m i 1 i t a 
r y l  a C .i ą

krzy c z i'"  wielkimi białymi Uie-

siem cinia — n^su-in. 
dzisiejszych wys.ąpten-

.Precz z r.erpUifaryzac.ią 1 ie 
mieć" . Ten nki zyU. okrzyk pc>en 
gn ewu podają shtjie d/.is l ust 
rlo ust m iliony Polaków, Cze 
cli o w, Niemców, Francuzów,
Arg i ików  i Włochów.

Ale to „Precz!w oznacza rów­
nież. żc przeć «w reiTUUtaryzacj» 
będziemy walczyć., .że, jak  po­
wiedział nasz kolega z Czecho­
słowacji Władimir Vedra. 
h / pż „ani na 
mina, że musi troskliwie strzec 
"  ego nowego życia przed za-

zdecydowana le*1 )3Uach
rządnie po brudnych » « » Ł ; 
gdyby spróbowali wsadza« I 
naszego kwitnącego .udowo
deniokr »tecznego ogrodu • 

nośó.m'amy wojen, dość k rw i 
Dlatego zrobimy wszystko, ab} 
juz.ntRdy n ir. powtórzyły się la­

ra z potw ierdził to słowami, któ­
re na zawsze pozostaną w pa­
mięci młodzieży Warszawy, m ia­
sta najbardziej wojną zniszczo­
nego:

„Jesteśmy przekonani, że w 
tej walce mamy za sobą po­
parcie polskiej młodzieży. Ta 
solidarność umacnia wolę wal­
ki młodzieży zachodnich Nie­
miec. Młodzież polska i 
niemiecka nie chce do siebie 
wzajemnie strzelać, chce ona 
przyjacielskich spotkań, chce

współzawodniczyć ze sobą w 
sporcie i przez wymianę kul­
turalną chce poznawać muzy-1 
kę, poezję I naukę swych na­
rodów.

Przyrzekamy wam uczynię
ws-ystko. »by nie dopuścić do
wojny. Umacniając przyjaźń 
młodzieży polskiej z całą mło­
dzieżą niemiecką obronimy 
pokój“.
Po przemówieniu salę ogarnia 

entuzjazm. Wszyscy rozumieją, 
że to jest właśnie glos m łodzie­
ży niem ieckiej i niemieckiego | 
narodu.

Wszyscy wiedzą i czują 
jak wiele za'eży od nich. 
właśnie od nich. od tych m ło­
dych robotn ików , techników, 
nauczycieli, inżynierów i studen­
tów. Wiedzą, że oni są zdolni 
w znacznym stopniu pok ie row ać- 
wydarzeniami h istorii.

„Nasze młode ale potężne, 
złączone dłonie, nasz głos i 
wspólna Walka w obronie za­
grożonego pokoju, nasze głoś­
ne „wolnie — nie'*, może po­
krzyżować zbrodnicze i szaleń­
cze zamierzenia wojenne gene­
rałów hitlerowskich i amery­
kańskich mocodawców“.

„W naszych rękach jest nasz 
los: wierzymy, że w walce o 
pokój zwyciężymy, że będzie­
my mogli spokojnie budować 
nasze miasta i osiedla, będzie­
my spokojni o przyszłość na­
szych dzieci, wierzymy, że za­
panuje na całym święcie po­
kój, dobrobyt i szczęście". j 
Wiec dobiega końca.
Wszyscy wstają. Śpiewają 

; hymn młodzieży.
W czasie wiecu młodzież u- 

I chw aliła  rezolucję, której tekst 
| podajemy obok.

B. SOBIERAJSKA

Młodzież bohaterskiej Warszawy, zebrana na 7,groma­
dzeniu w dniu 3 stycznia 1955 reku. wyraża stanowczy 
protest przeciwko remilitaryzacji Niemiec, przeciwko pró­
bom odrodzenia nowego Wehrmachtu.

Jesteśmy głęboko oburzeni awanturniczymi próbami 
odbudowy Wehrmachtu, którego but jeszcze niedawno 
brutalnie deptał europejskie ziemie.

Razem z naszymi przyjaciółmi A Czechosłowacji i Nie­
mieckiej Republiki D em okra tyczne j wzywamy m łodych  
chłopców i dziewczęta w szystk ich  k ra jó w  europe jsk ich , 
a szczególnie młodych synów  wielkiej Francji, m łodych 
patriotów z Niemiec zachodnich, młodych Włochów, Bel­
gów, Duńczyków i Holendrów, by w imię swej przyszłości, 
w imię życia, jednoczyli się w walce o pokoi w Europie, 
p rzec iw ko  wojennym zamysłom hitlerowskich generałów 
i ich patronów.

Droga do bezpieczeństwa Europy i pokojowego rozwią­
zani? sprawy Niemiec — to droga rokowań między zain­
teresowanymi mocarstwami. Taką drogę nieustannie 
wskazuje Związek Radziecki. Drogę tę popiera cały obóz 
pokoju i wszystkie narody miłujące pokój.

Haniebna decyzja podjętą przez francuskie Z,gromadze­
nie Narodowe pod presia amerykańską nie jest wyrazem 
woli narodu i młodzieży francuskiej, powzięta została 
u brew ich interesom i życzeniom.

Jesteśmy przekonani, że naród francuski, a wraz z nim 
jego młodzież, wzmagać będzie walkę o to, by nie dopu­
ścić do realizacji wojennych układów z Paryża i Londynu

Wierzymy, że młodzież niemiecka, której najbardziei 
bezpośrednio zagraża niebezpieczeństwo odrodzenia mili- 
taryzmu. nie hedzie szczędzić sil w walce o pokojowe 
zjednoczenie swej ojczyzny, przeciwko agresywnym po­
czynaniom.

Drodzy Przyjaciele! Młodzi patrioci Niemiec, Czechosło­
wacji. Francji, Polski i Innych krajów europejskich!

Wzywamy Was do jedności, do wspólnego działania 
w imię naszej przyszłości, przeciwko polityce wojny, któ­
ra tę przyszłość może zniszczyć.

Niech krzepnie wielki, światowy front pokoju — nie­
chaj umacnia się jedność i przyjaźń młodego pokolenia 
świata w walce o pokój!

Zewrzyjmy szeregi młodych obrońców pokoju!
Niech żyje pokój i przyjaźń!

l i i i  n i r n r s / y r h  dni  nowenn n i k l i  t rwa  u ; i l ’,;i n nKin

3762 tony węgla psna ii p ian 

wyM ęgSą m łodz i gó rn icy  kop. „B y to m “
( I N F O R M A C J A  W Ł A S N A )  »

Wkroczyliśmy w nowy rok gospodarczy — w ostatni rok realizacji planu sześcioletnie­
go. Nowe, (rudne zadania produkcyjne wymagają wzmożenia wysiłków, by plany były 
wykonywane rytmicznie, na ¿odzień.

Nasi korespondenci informują o tym, jak młodzież przygotowuje się do walki o plan, 
jak wykonała swoje zadania w pierwszym dniu pracy na poczet tegorocznego planu 
produkcyjnego.

Kopalnia „Bytom“ 
wzywa...

ST ALIN  OGRÓD (kor. w!.).

O Wali, co nie tylko 
maszynę „rozruszała“
K R A K Ó W  (kor, wł.j.  „Am ery-

Młodzieżowa brygada ścianowa j Jcankę“ , maszynę służąca, do 
tow. Kułakowskiego z oddziału u>y?-obu pro linek w ZPC „Wa-  j 
V II kop. „Bytom" zobowiązała j wel 1“ , obsługuje brygada m ło - ¡ 
się dać dodatkowo w pierwszym dziężowa im, Rosenbergów. Dzi- 
kwartale 1955 r. 1.800 ton wę- ! siaj brygada ta już daje sobie ¡ 
gła. Młodzi ścianowcy, chodni- sama radę. Lecz jeszcze w ubie- ; 
kowcy i filarowcy wydobędą w głym roku czekoladę do zbior-  
pierwszym kwartale br. — 3.762 j nika maszyny nalewało k i lku

Wala. — Tylko  te norę,, wzdy­
cha. — Mieliśmy z nim  i kłopo­
ty w zeszłym roku i chyba bę­
dziemy m ie li w nowym roku  
też.

— Ja to chyba będę zapałka­
mi „podpierać“ oczy — śmieje 
się jedna z robotnie.

— A ja to w nocy wciąż zie­
wam  — dodaje druga.

dziewczęta coOkazuje się,
tony węgla ponad plan. Mio- .chłopców. Przyszli, nalali ca ły  drugi tydzień pracują na nac­

ja  koś nocna ro-  
iri:ie. Wydajność

dzież pracująca przy robotach 
pomocniczych zobowiązała się 
wytransportować sprzęt z od­
działu oraz zebrać wszystek 
złom z przodków.

Młodzi górnicy kop. „Ryłom" 
wezwali młodzież wszystkich 
kopalń do podejmowania podo-

biornik, a maszyna sobie po- 
malutku  terkotała.

Młoda brygadzistka Walerie 
Rusek myślała jakby tu zrobić, 
aby maszyna, szybciej pracowa­
ła. Wpadła na pomysł.

„W y, chłopcy — powiedziała 
idźcie do innej roboty“ . I  za-

umanie. 
im nie

bnych zobowiązań dla uczczenia jczęła sama wlewać czekoladę: 
I i  Zjazdu ZMP. powoli, stopniowo, po dwie cho-

\V odpowiedzi młodzieżowa jebie. Maszyna za to ruszyła 
brygada ścianowa oddziału V-b i szybciej.' Szybko też wzrosły 
z kop. „Czeladź“, kierowana procenty wykonania normy

nej 
bota
pracy nocnej zmiany jest o w ic ­
ie niższa, niż dziennej!

Poważnym zaćmieni stoją­
cym przed brygadą jest pod­
ciągnięcie się w pracy i na noc­
nej zmianie. ,

STEFAN SZY M K A T

przez brygadę.; przez delegata na I I  Zjazd ZMP  
'tow. Grzegorza Waniłko posta­
nowiła wykonać 19 dodatko- 

; wyeta cykli w pierwszym kwar­
tale, a tym samym wydobyć po- ju. W zakładzie przepraw 
nad plan 3.420 ton węgla. 'się remont niektórych urządzeń

Nic pozostała w tyle młodzie- herc d. iewr.ę ta  z nasie j b ry ­
zowa brygada ścianowa tow W dy nie próżnują. Czyszczą 
Edwarda Bury. Postanowiła ona *•«>« maszyny i robią w całej 
wykonać w pierwszym kwartale M U  generalne sprzątanie. Po- 
br. również 19 dodatkowych cy- ¡•ttł t r ie  maszyna musi ruszyć na 
kii, przez co da 3.382 tony wę-

P S. ZPC „Wawel 1“  W Krako-
wie Informują, że w nowym roku 
iuż w styczniu wypuszczą na ryne^ 
S nowych gatunków wyrobów rr.r- 

Jest pierwszy roboczy dzień kolnrtowych takich jak: czekolada 
nowego roku. ..Am erykanka“ ,
ma dwa ant planowego prze sto- mi, fipi w ,rW c*pani* i inne. 

W zakładzie przeprowadza 1 Szczególnie te fici są bardzo smacz-
ne. W ie rzc ie  nam , ko sz to w a liśm y . 
\ o  i jeszere jedna  z a > f a w spom ­
n ia n y c h  w y ro b ó w : w szystk ie  będą 
’ led rog ie .

gla ponad plan.
I K. T.

jesjeze większych obrotach.
, — Musimy nadrobić jak  n a j­

prędzej dni przestoju — mówi

i  O  S T A T U C IE

H e le n a  J a w o rs k a  — p rz e w o d n ic z ą c a  Z a rz ą d u  G łó w n e g o
mło- 

cliwilę nie zapo-

\ a  z d ję c iu ,  
jr j^ ip  _ w  ro z m o w ie  z. delegatem CSM — \>drą ( i  lewej) 1 delega 

tem FD .I — E. Franke.
F o to  Z ygm . W d o w lń s k l (C A F) i

Wychowywać czy administrować?

. me p,--------- . . .
ta. <ie«y naprzeciw ko  siebie pod 
a rty ie o is lt iit , obstrzałem szły 
jede« i *  d>'ug im  coraz nowe i 
nowe .»^esti m łodych ludzi 
z wyń11® y^Hyrni przeciwko, so- 
hÍ€' lu*^‘ ^hrahinńw nz.iś

Oslalcczny głos należy 
do narodu francuskiego
OŚWIADCZENIE FRANCUSKIE] RADY POKOJU

P ARYŻ, W związku z ratyfikowaniem przez francuskie Zgroma 
dzeni» Narodowe układów paryskich, francuska Krajowa Rada

z
bie '«»rabinów
K> erh srd frrnke mówi:
„Młoflzjr ‘ ludność wasze­
go k.ra^ .,  , „ ,yć pewna, że 
l,oSoi miłująca młodzicy nie­
miecka nie dopuści nlM v (|f) 
,vych I.idic. Oradour
waldu. Majdanka i Oświ t 

Młodzież niemiecka he,dz|c 
rem swe?0 ser,a' „silii »svolchL k  bogactwem swego u% s ll|
waiezve 0 utrzymanie pokój,, •,
^ p ie c z e n ia  szczęścia naro­

dów. ną Odrze |
P o  przez ?'■ oi)a nasze na- 

Njsie, która Id ' dłoń do 
rody, podajeńW 
wspólnej walk' 
pokoju I 
zbiorowego 
Europie".

wam dłoń
utrzyma'” ’'’

w a ik ' "  myśleniu 
„(worzęnir. »

bezpierzea»!"*

Pokoju opublikowała następujące oświadczenie:

9R7 deputowanych frnncus-i 
af i ź H fi.,7 ra tyfikow ało

^ f T  ¿ S i *  i paryskie. 
uk dyu -dń iac  sie tym  samymwypowiadając s , - c za.
za rem ilitaryzacją ..?7:G_ |
i i • .k ncDutowani ci wzi* >chodnic.h. Uep , • lnoSC, z\

li na siebie o d p ^ e d z w in j
które j zdadzą 1 , p r anCe‘a,|
narodem. Rząd Menu ■ |
który pod presją t  ®  m -dzen iu !

. rzuc ił tę decyzję Zgr °  "  ' . ;
ża- ! M arodówem u. przejdzie ,

s to rii jako rząd. k tó ry  
odbudow y nowego W ehrm act 

P odkreśla jąc i niebezpieczeń­
stwo. ja k ie  pociąga za sebą 'J* 
zbro jen ie  odw etow ców  bońskich. 

ada Poko ju  stw ie rdza  d a le j: ‘ —~j s k o ń c z e n iu :
-Naród francuski i nar»d j (łza ' francuski. ku. któ- 

najbardziej zagro- j ‘ ' 7Wraca.ią się nadzieje
ńolarz»"1 ’’lehezpieczeństwem. i y(.h pokój sil na całym
binc i i  fs' vp w.VsIlkif ab* *apo- j muu.i«V Tedzie m iał ostatnie 

o t \ atasłrofię. ; ¿wiecie — W™1
ra dziś przed na- sło\vo .

ml nowy etap walki. Należy 
nte dopuścić do ratyfikacji n- 
kladów przez Radę Republik), 
a tym samym spowodować, 
by układy te raz jeszcze zosta­
ły rozpatrzone przez Zgroma­
dzenie Narodowe. W całym 
kraju ruch przeciwko zbroje­
niom niemieckim powinien i 
się spotęgować, trzeba zmobili­
zować wszystkie wysiłki, trze­
ba zbiera podpisy pod pro­
testami, trzeba zwracać siĘ do 
radców departamentalnych i 
generalnych, którzy są elekto­
rami senatorów, aby przekaza­
li |M1 prawdziwą wole narodu". 
K ra jowa Rada Pokoju  s tw ie r-

— Znów ¡ostem u cie­
bie w „ramach“  dyskusji 
nad Statutem. Dziś przy­
szedłem po przeczytaniu 
w „Sztandarze Młodych" 
głosu tow. Sadkowskiego z 
Tech n i k u ni i i a n d Ig\v e gó w 
Inowrocławiu. r

•— Bardzo dobrze. Je­
stem ciekaw co o. tym są­
dzisz, bo ja również mam 
wiele uwag do tej wypo­
wiedzi.

— W pierwszym rzędzie 
chodzi mi o sprawę metod* 
pracy ZMP. Widzisz, tow. 

.Saskowski porusza spra­
wę, która moim ' zdaniem 
najbardziej hamuje pracę 
naszych kol. 'Mianowicie 
sprawę dyskusji na zebra­
niach. Mnie. ta sprawa 
bardzo zastanawia. Dla­
czego tak właśnie . jest. 
Ale metoda, którą propo­
nuje Saskowski .jest we­
dług nipie' niesłuszna. Za­
branie głosu ria żebraniu 
wedlifg -alfabetu czy po 
wskazaniu palcem, to po 
prostu wymuszenie. Wtedy 
człowiek nie powie tego, 
co naprawdę myśli, co go 
interesuje. Taka „łańcusz­
kowa“ metoda to po pro­
stu zarządzanie, a nie 
wychowywanie zetempow- 
ców. Mnie zastanawia 
dlaczego 'tak''jest, że wie­
le kól ZMP opanowała ta­
ka atmosfera, że uciekają 
się do środków, które pro­
ponuje Saskowski.

Poruszasz jedną z 
bardzo istotnych spraw 
związanych z pracą orga­

nizacji. Ale widzisz, przy­
czyna tego leży zdaje się 
między innymi w tym, że 
wielu na-szych aktywistów 
uważa zebrania kół jako 
.wykonanie dyrektywy, in­
strukcji „z góry“ , która 
zaleca omówienie takiego 
czy innego tematu przez 
kolo ZMP. -Stąd bierze się 
oderwanie kola od życia, 
od środowiska. Robi sic 
zebrania w ogóle, nie 
związane z życiem mło­
dzieży. Rezultat — są one 
nudne. Na takich zebra­
niach wygłaszane są refe­
ra ty  pełne formułek i fra­
zesów. Ci właśnie aktywi­
ści uważają, żć glosy w 
dyskusji powinny również 
być takie „na lin ii" nie wy­
rażające poglądu człowie­
ka na daną sprawę, a wła­
śnie według znanych for­
mułek. To, rzecz jasna, od­
ucza ludzi od myśletiia, 
ale wtedy wszystko jest w 
porządku. Można -napisać 
sprawozdanie o ilości ze­
brań, ilości, dyskutantów. 
Słusznie potępiasz takie 
metody. Potępieniem1 :iych 
administracyjnych metod 
jest przecież nasz nowy 
projekt Statutu, który 
wskazuje na zasadnicze 
kierunki naszej-pracy. Pro­
jekt Statutu omawia zarów­
no formy’ pracy kól jak i ich 
treść. Jest tam mowa o 
konieczności omawiania 
wszystkich spraw, które 
interesują młodzież i- jej 
dotyczą. Chodzi przecież o 
to. żeby ZMP staj się 
wychowawcą młodzieży i

rzecznikiem jej interesów. 
Jeśli powiemy sobie, że nie 
ma takiej sprawy, która 
interesujp młodzież i któ­
ra dotyćzy młodzieży, o 
której kolo ZMP nie bę­
dzie 'mówiło to myślę, że 
wtedy nie będzie w kolach 
nudy i chwytania .się me­
tod administracyjnych. 
Niech ći się jednak uje 
zdaje, że to jest ta twe. To 
nakłada na nas szczegól­
ny obowiązek podniesienia ; 
swojego własnego pozio­
mu, poziomu aktywisty.

— Zadowolony jestem, 
że się ze mną zgadzasz. 
Ale mówiliśmy tylko o je­
dnej sprawie, o tej „lań- •; 
ciuszkowej dyskusji“ . Tow. 
Saskowski mówi również 1 
o pomocy ¡ustanej: dia 
kól. Chciałbym, wiedzieć 
co o tym Sądzisz..

—• Jestem zdania, że ta-, 
ka pomoc, o której mów i 
Saskowski doprowadza do 
zaniku inicjatywy kola. 
Bo jeżeli przedstawiciel 
instancji wyższej będzie 
przeżuwał trudności - kota 
poza kołem, pozą jego 
członkami, to oduczy sa­
modzielności swych „pod­
opiecznych“ . Nauczą sic 
oni przyjmować- gotową 
„papkę“ podaną.im grzecz. 
nie łyżeczką do buzi. Mnie 
się zdaje, że pomoc instan­
cji powinna iść w odwrot­
nym kierunku. Pomóc ko­
loni. członkom koi, nau­
czyć się rozwiązywa-iiia 
trudności, uancz\c się od. 
powiedziało iści za swoją 
organizację, nauczyc się

myśleć. Wtedy właśnie ko­
ta -będą miały właściwą 
popinc. Ale jeśtęm ciekaw 
co myślisz o karach orga­
nizacyjnych, o . trzeciej 
sprawie, o której mówi 
tow. Saskowski?

— Ja uważam, że mu. 
on wiele racji. Jeśli chodzi
0 pochwały, o których pi- 
sz.o tow. Saskowski, to 
muszę przyznać, że w cią­
gu kilkuletniej przynależ­
ności do ZMP rzadko spo­
tykałem wypadki wyróż­
niania zetęmpowców za 
dobrą pracę przez organi­
zację. A takie wyróżnie­
nia są bardzo potrzebne
1 bardzo dobfze, że Statut
o nich wspomina. A jeśli 
chodzi o kary to nie moż­
na icli stosować automa­
tycznie. Masz' dwóje, nie 
poprawisz się, no to marsz 
z organizacji. Zdaje się, 
że za bardzo szastamy ka­
rami organizacyjnymi i 
tracą one przez to swój 

wy c h o w a wcz y cii a r ąk t er.
Ja byłbym ostrożny. Ra­
czej starałbym się dokład­
nie zbadać każdą sprawę, 
starać się przekonać czło­
wieka, 
przecież
sta sprawa. Zresztą, wy­
chowanie to nie tylko po­
chwały i kary. Przegada­
liśmy zresztą cala „rozmo­
wę“ nad wystąpieniem Sa- 
skowslćego. Na inne u:e 
starczyło nam czasu a ja 
mam wl-as-iiie w sprawie 
wychowania wieD m jas­
ności. W ięc do zobaczenia.

A. DROŻDŻYNSKI

Statek
z b u d o w a ć /

przez
młodzież

G DYNIA. Zgodnie 7. zabawią 
zaniem podjętym za cześć I I  
Zjazdu ZMP, młodzież Stocz­
ni im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni zakończyła 31 grudnia 
uh, r. na 2 miesiące przed ter­
minem. budowę statku. Od 
wczesnego rana 3 hm. (rwały 
na statku przycumowanym do 
nabrzeża przygotowania do 
pierwszego próbnego rejsu. 
Przeprowadzono m. in. ostat­
nie próby działania silników, 
steru, instalacji światła i na­
wigacji.

mwmmm
~Trybnnfv

pomoc mu. To 
nie jest tuku pro-

J ®  C zy  ju ż  u -ypcuńe-  
f  dz ia łeś  się w  ,,T r y b u n ie  
jt P r z e d z ja z d o ic e j “  na te- 
I  m a t  p r o j e k t u  S ta tu tu  
J Z M P ?  
f  ©  Co sądzisz o o k r e - j  
I  ś lo n y m  p rze z  S ta tu t   ̂
I  c h a ra k te rz e  o rg a n iz a c j i ,  f

o zasadach żuc ia  ’ w e  - ł
f wnątrzorganizacyjnegn,

II  o p r a w a c h  z e te m p o ia c a !  f  
f  © ' C z y  zg łos i łeś  sum - f  
*  4- ' ............... •' tI  je  u w a g i ,  p o p r a w k i  
f  p ro p o z y c je ?

*
I 
ł
*
I

Z A B IE R Z  GŁOS 
AV „T R Y B U N IE “

W  dzisiejszym  ntime-  ̂
f  rze gazety, na s’ ronię 3, f  
f  przeczytaj w ypow iedź ł  
j  tow. Easisza, k tó ry  p i- J 
( sze o ważnej sprawie  ̂
s pomocy wyższych H  -
f stancji —  kołom  ZM P: ł  
( i tow. K ry s ty n y  G iiko, f  
t  domagającej się ścisłego  ̂
I określenia przez S ta tu t j  
\  górne j granicy w ieku ) 
4 zetcmpowca.
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Ł i GWARZYSZ Po-
j £  riemski?

Tak.
__ Jestem z ZW,
£= Romańczuk...

"hc ia łbym z W a - 
m i pogadać...

_  ?
— Chodzi o to, ie my W.as 

towarzyszu w idz imy jako  
członka Zarządu Wojewódz­
kiego ZMP. Chcemy postawić 
Waszą kandydaturę na konfe­
renc ji  sprawozdawczo-wybor­
czej...

— Moją kandydaturę, mnie 
na członka ZW? Na bladej 
twarzy Poziemskiego występu­
ją  rumieńce...

Barczysty, pewny siebie w i­
ceprzewodniczący ZW  taksuje 
wzrokiem wzruszonego i nieco 
speszonego Poziemskiego: — 
...dobry chłopak. Nieco nie­
śmiały, ale wyrobi się w pra­
cy...

Poziemski chciałby szerzej 
podyskutować o tym — czy on 
rzeczywiście zasłużył, czy się 
nadaje...

Romańczuk przecina wątpli­
wości inżyniera ruchem ręki 
i  mówi z uśmiechem:

— Znamy Was! Przeanalizo­
waliśmy  Waszą kandydaturę  
na prezydium...

Romańczuk odchodzi.
Poziemski pozostaje pod 

wrażeniem rozmowy. Poziem­
ski postanawia dzisiaj właśnie 
rozstrzygnąć sprawę, o której 
myślał już od dawna... złożyć 
podanie o przyjęcie go do 
partii.

i WEN. wydawało -  
by się, jak każdy 

| inny, a dla Po- 
ziemskiego uro - 
czysty, prawie jak  
święto. Ubie - 

ra się szczególnie starannie. 
Lekko drżącymi palcami w ią­
że czerwony krawat. Eugenia 
nie mówi wiele. Podaje dro­
biazgi. które mąż nosi w kie­
szeni i przy drzwiach żegna 
go jednym słowem:

— Powodzenia!
Eugenia jest bardziej „oby­

ta“ od męża — brała już 
udział w wielu zetempow- 
skich uroczystościach. Była 
nawet na Zlocie w Warszawie 
— jako przodująca, młoda 
nauczycielka. Tadeusz 
przeciwnie. pierwszy raz w 
życiu weźmie udział w szer­
szej, uroczystej konferencji 
zetempowskiej.

Zakopał się na kilka lat w 
tej swojej fabryce i w tych 
swoich skryptach W SI i wy­
dawało się, że nikt go nie* w i­
dz' A jednak widzieli. Euge­
nia jest dumna z męża, jest 
szczęśliwa, lecz nieco zdener­
wowana... Zna dobrze Tadeu­
sza i wie, że jeśli go wybiorą 
na członka ZW — będzie go 
widywała jeszcze rzadziej niz 
dotychczas.

ADEUSZA proszą 
do prezydium kon­
ferencji. Zasiada­
jących przy pre­
zydialnym stole 
witają życzliwe o- 

claski. Wpatruje się w nich 
serdecznie 200 par przyjaciel­
skich oczu.

Zabawne, że wzruszenie 
czuje się najwyraźniej w  
gardle...

Tadeusz słucha referatu, po­
tem dyskusji, która wytryska 
ze źródła niekłamanej troski 
o fabryki, szkoły, wsie, biura, 
o województwo, o cały kraj. 
Skrępowanie pierwszych chwil 
mija. Teraz może już śmiało 
patrzeć w setki oczu towa­
rzyszy.

Teraz czuje bardzo wyraź­
nie jak mocno jest związa­
ny z tymi młodymi ludźmi, 
przeważnie nawet nieznajo- 
mvmi z nazwiska i imienia. 
Tu. w gromadzie przodującej 
młodzieży województwa, czuje 
się o wiele silniejszy, mądrzej­
szy i *  lepszy. Widzi, że 
warto było nie sypiać po no­
cach, odmawiać sobie wielu 
rozrywek i przyjemności, by 
pracując równocześnie studio­
wać w Wieczorowej Szkole 
Inżynieryjnej — wy dźwignąć 
się na wyższy »poziom zawo­
dowy i polityczny. Teraz on, 
inżynier, człowiek z wyższym 
wykształceniem musi. a wła­
ściwie c h c e  pracować w  
organizacji, pomagać innym... 

Za oknami ciemnieje niebo.

Obradujący są zmęczeni. W 
św ietle e lektrycznych lamp 
w idać, że twarze pobladły.

Tow. M iku lsk i, przewodni­
czący ZP w  Siemiatyczach, 
odczytuje kandydatury Człon­
ków  Z W proponowane przez 
prezydium  Zarządu W oje­
wódzkiego. Przy końcu d łu ­
giej lis ty  nazwisko... Tadeusz 
Poziemski i kró tka  charakte­
rystyka.

...Tadeusz Poziemski, ia t  23, 
syn robotnika, urodzony we 
wsi Tobyłka, w pow. augu­
stowskim. Pracuje jako za­
stępca głównego konstruktora  
w  Białostockiej Fabryce P rzy­
rządów i  Uchwytów. Jest jed­
nym  z pierwszych absolwen­
tów białostockiej WSI. Przo­
duje w pracy zawodowej, jest 
członkiem zarządu zakładowe-\ 
go ZMP w fabryce. Jest sza­
nowany i łubiany, koleżeński...

Towarzysze p rzy jm u ją  kan ­
dydaturę życzliw ie. Ktoś z sa­
l i  prosi o życiorys. Poziemski 
wstaje i zaczyna mówić.

Bronakowski, przewodniczą­
cy konferencji, a zarazem 
przewodniczący ZP w  S uw ał­
kach — okazuje wyraźne zde­
nerwowanie. Pochyla się ku  
sąsiadom. Towarzysze z p re­
zydium  zaczynają rozm awiać 
szeptem. B ronakow ski podnie­
cony re fe ru je  sekre tarzow i ZG 
ZM P — R udo lfow i:

— Ja mam co do Poziem­
skiego uwagi... jestem z tej 
samej wsi. Jego ojciec praco­
w a ł w A K , jego ojciec byt 
wójtem. On nie powin ien  
wejść do ZW. Ja m u zadam 
pytania...

Towarzysze z ZW, którzy 
zb iera li op in ie o Poziemskim 
i  po s taw ili jego kandydaturę,

. Są zaskoczeni in fo rm a c ja m i 
B ro n a k o w s k i ego: w ych o d z i ta k  
ja k b y  P o z iem sk i u k ry w a ł 
b rz y d k ie  spraw y... oszukał o r­
gan izację ... n ie u czc iw ym i m e­
to d a m i zd o b y ł zaufan ie . W y­
chodz i ta k  ja k b y  on i zapom­
n ie l i  o czu jności.

Poziemski skończył re lacjo­
nowanie życiorysu. Wstaje 
B ronakow ski:

— Ja mam pytanie do towa­
rzysza Poziemskiego. Czy ktoś 
z jego rodziny był w  bandzie 
lub organizacji podziemnej?

Ton pytania jest ostry, de­
maskatorski.

Poziemski odczuwa ten ton 
— blednie. Delegaci nastaw ia­
ją  ucha.

— Tak. Mój ojciec był  *>to 
AK. U jawn ił  się...

— Czy to prawda, że ojciec 
był wójtem?.

— Tak. To prawda... ale po
wojnie...

Delegatom przestaje się po­
dobać Aen kandydat. Patrzą 
na popularnego w  wojewódz­
tw ie Bronakowskiego — jest 
zdecydowanie nieżyczliw ie na­
staw iony do Poziemskiego. 
Patrzą wyczekująco na człon­
ków  prezydium ; ci porozu­
m iew ają  się ze sobą szepiem, 
lecz nie stają w  obronie kan ­
dydata, którego przed chw ilą  
tak  chwalono z trybuny kon­
ferencji.

Z sali sypią się pytania:
—  p z y  ojciec pełn ił  funkcję  

kieroioniczą w AK?
■— Jak to byio z tym w ó j ­

tostwem...
Poziemski jest wytrącony z 

rów now agi, m ów i niegłóśno... 
peszy się. W św ietle krzyżo­
w ych pytań nie budzi już za­
ufania . N iektó rym  podejrzane 
w yda je  się nawet jego zbyt 
staranne ubranie, subtelne r y ­
sy. Razi ich n iew ie lk i w ą­
sik. Syn robotnika... a ta k i 
wym uskany... elegancik. D ia­
b li w iedzą co to za jeden?!

P oz iem sk i sto i pod p ręg ie ­
rzem  spo jrzeń  dw u s tu  par 
oczu, k tó re  po tęp ia ją .

— Przecież ten towarzysz z 
ZW  powiedział, że go znają, 
że przeanalizowali  na prezy­
dium, na pewno zaraz zabie­
rze głos...

A le  R om ańczuk nie w ie d z ia ł
0 przynależności ojca Poziem­
skiego do A K  — zna ty lko  
d z i ś  23-letniego Poziem - 
skiego, przodującego inżyniera 
b ia łostockie j fab ryk i. Nie zna 
spraw ojca i  Całkiew icz z 
kadr i  C ieślak z robotniczego
1 Roszczenko z organizacyjne­
go... jednym  słowem n ik t.

Poziemski chce bronić się 
sam, ale głos grzęźnie w  gar­
dle.

Z sali pada wniosek:
— Proponuję skreślić Po- 

ziemskiego z listy kandyda­
tów.

Bronakowski poddaje w n io ­
sek pod głosowanie.

Większość delegatów jest za 
skreśleniem. Reszta pow strzy­
m uje  się od głosu.

— Wniosek przeszedł. Tow. 
Poziemski zostaje skreślony z 
l isty kandydatów  — ośw iad­
cza dźwięcznym głosem B ro ­
nakowski.

Na sali rozlegają się o k la ­
ski. Klaszczą ci, k tó rzy  w ie ­
rzą, iż  w  trosce o dobro orga­
n izac ji usunęli od piastow ania 
odpow iedzia lnej fu n k c ji n ie ­
pewnego po lityczn ie  człow ie­
ka.

W  przerw ie  przed głosowa­
niem  Poziemski znika.

« f i
r

O ŻN Ą  nocą, po 
kon fe renc ji i ukon 
s ty tuow aniu  się 
no wegg, prezydium  
białostockiego ZW, 
towarzysze w  ści­

s łym  gronie k ie row n ictw a o- 
cenia ją konferencję.

Towarzysz R udo lf wskazuje 
na nieodpowiedzialne staw ia­
nie kandydatur... na brak w n i­
k liwego, zaznajomienia się z 
życiorysem  i ankietą Poziem­
skiego. Pada słowo czujność. 
Na koniec towarzysz R udo lf 
m ów i o trosce o człowieka, o 
tym , iż Poziemskim należy się 
zająć, przyjrzeć mu się b liże j 
i  zachęcić do pracy na jego i 
odcinku, zapobiec temu, by 
człowiek się załamał.

ADEUSZ z jasno 
I  ośw ietlonej sali 

_  wypada w  czerń 
_ -  „ = =  b ia łostockie j u licy .
Ł  Y Wstrząsa n im  roz-

pacz i w styd . W 
uszach dźwięczą obm ierzłe o- 
kłaski. Na tw arzy  i  na całym 
ciele czuje taksujące go spoj­
rzenia — zim ne i  tw arde  ja k  
kamień. O d trą c ili go od sie­
bie. przegnali w raz z jego go­
rącym i chęciam i. O d trąc ili go 
w łaśnie w  te j chw ili, kiedy 
.stali m u się na jb liżsi.

Z a  c o ?
Eugenia nie śpi. Patrzy r. 

przerażeniem na męża, k tó ry  
śm ieje się histerycznie..

Na dworze świta. Gdyby 
ta k  można było nie iść dzisiaj 
do fab ryk i. Zaszyć się W jak iś  
kąt, zniknąć.

W fabryce jeszcze nie w ie­
dzą. Następnego dnia wiedzą 
ju ż  chyba, ale miłczt). Tadeusz 
rów nież m ilczy. Prześlizguje 
się między ludźm i i  wciąż cze­
ka. Na życzliwe słowa otuchy, 
wyjaśnienia... rur iron ię , n ie ­
ufność, na cios, k tó ry  może 
spaść w  każdej chw ili. Czego 
zresztą może spodziewać się 
człowiek, którem u odm ówiono 
zaufania politycznego?...

Któregoś dnia dostaje we­
zwanie do wojska. Nowy prze­
wodniczący zarządu zakłado­
wego w  fabryce — Szymański 
aku ra t dokooptowuje człon­
ków  zarządu. Poziemski? Zna 
go niew iele, słyszał o n im  to 
i  owo. Cóż... idzie do wojska... 
n ie  ma go-co trzym ać w  za­
rządzie.

Poziemski zostaje zwolniony 
od służby wo jskow ej. Do za­
rządu me wraca.

D n i się w loką. Potem pędzą 
na złamanie karku . Eugenia 
rodzi córeczkę — Jolantę. 
Eugenia choruje. T rudno 
utrzym ać powiększoną rodzi­
nę. P rem ii nie ma, bo fa b ry ­
ka nie w ykonu je  planu.

Zapada na zdrow iu i  Ta­
deusz.,,

— Nie je i wciąż Się gryzie... 
— pisze do ojca Poziemskiego 
Eugenia.

IJ A J Ą  miesiące. 
W domu - cicho, 
koledzy przestali 
odwiedzać Tadeu­
sza. Poziemski w ie 
czorem pomaga 

Eugenii kąpać Jolę, potem k ła ­
dzie się na tapczanie i  nieraz 
zastanawia się nad sobą. N ik t 
go przecież w łaściw ie nie 
k rzyw dz i — pracuje w  fa b ry ­
ce, w ieczory ma zajęte asy­
stenturą na W SI. Jest sekreta­
rzem w  SIM-Pie... *). Tyle, że 
nie ma odwagi wstąpić do 
partii, że znajduje się poza 
nawiasem zetempowskiego ży­
cia. Tyle, że nawet w  kam ­
pan ii wyborczej do rad naro­
dowych n ik t nie zw rócił się do 
niego z wezwaniem do pracy

społecznej. Ciężko tak  żyć, ale 
jeśli, trzeba, to można.

Tadeusz m iewa rozm aite dn i 
— lepsze i  gorsze. Czasem 
przy jdz ie  lis t od byłego po­
m ocnika w  kon s truk to rsk im  
biurze, którego się uczyło i 
k tó ry  teraz kszta łc i się w  w o j­
sku na technika-m echanika 
w  lo tn ic tw ie  i serdecznie, z 
wdzięcznością wspomina kole­
żeńską, zetempowską pomoc 
towarzysza Poziemskiego.

Czasem Eugenia p iln ie  słu­
chająca rad ia  opowie, że Fala 
49 tw ie rdz i, iż nie ty lko  synp- 
w ie  u jawnionych AK-ow ców , 
ale i ci, którzy sami b y li w  
A K , jeś li wykażą się uczci­
wą pracą dla ojczyzny — ma­
ją  prawo do pełnego zaufania 
politycznego...

Eugenia namawia go cza­
sem, by poszedł do ZW  i  po­
gadał o swojej spraw ie z to­
warzyszami. Tadeusz m yśla ł 
już o tym , ale... nie ma od­
wagi. Ź ZW  zetknął się raz... 
w łaśnie w tedy. Jakby go dziś 
przy ję li?  G dyby m ie li mu coś 
do powiedzenia, gdyby m u 
w ie rzy li — w ezwaliby go za­
raz po konferencji... Zresztą... 
żadnej zbrodn i nie popełnił, 
ma czyste sumienie, więc o 
czym tu  dyskutować?

Tadeusz chowa głowę w  
piasek — ja k  struś i... jest mu 
z tym  bardzo źle.

M

W  i z o w i e

G RUDNIU ub. r.
sześć miesięcy po 
konferencji w o je ­
wódzkie j, na k tó ­
re j w yn iknę ła  
„sprawa Poziem - 

skiego“ , n ik t już  o n ie j nie 
m yś li i praw ie nie pamięta. W  
B ia łym stoku n iektórzy ludzie z 
organizacji, zapytani o m łode­
go inżyniera, marszczą czoła 
i  k rzyw ią  się z niechęcią:

— Poziemski? Ten z 
„Uchwytów“ ? Jakiś n iewyraź­
ny człowiek. B liżej nie znam. 
te j sprawy, ale to podobno 
bandzior czy ktoś taki... syn 
granatowego policjanta... syn 
przedwojennego wójta... ko­
mendanta A K —

Tyle... „szczegółów  ż y c io ry ­
sow ych“  p rz y b y ło  n ie o f ic ja l­
n ie  P oz iem sk iem u w  ciągu 
sześciu m iesięcy.

Co będzie za k ilk a  lat, k ie ­
dy m łody in żyn ie r zam ierzają­
cy w łaśnie rob ić  m agisterium  
— zdobędzię .ie i jako dobry 
fachowiec, człow iek z poważ­
nym  wykształceniem, będzie 
m ia ł objąć bardzo odpowie- 
dzialne stanowisko w przem y­
śle?

Za k ilk a  la t trudno bę - 
dzie dokopać się prawdy o 
Tadeuszu Poziemskim. Posta­
ra jm y  się zrobić to dziś!

pracowany  , chętniej udziela 
się społecznie. Ja takiego Po- 
±iemskiego nie będę uświada­
miał, on jest przecież na w y ­
sokim poziomie politycznym...

Tak powiada Szymański, 
k tó ry  przecież m a rtw i się, że 
organizacja w  fabryce pracu­
je  n ienajlep iej, k tó ry  z upo­
rem szuka dróg prowadzą­
cych do ożyw ienia je j dz ia ła l­
ności. Szuka tych dróg... sam, 
a m ógłbv mu pomóc w łaśnie 
Poziemski. T y lko , że... No w ła ­
śnie.

Inż. N IE M IR A  — główny 
kon s tru k to r w  fabryce i w y ­
kładowca na W SI. Jest pełen 
uznania dla Poziemskiego:

— Dobrze pracuje, troszczy 
się o to, by inn i  podnosil i 
swoje kwali f ikacje.. .

Nie, nie zauważył, by w  
czerwcu (w czerwcu była  kon­
ferencja) Poziemski opuścił się 
w pracy. Jedno jest ty lko  
ostatnio dla niego charaktery­
styczne — prawie nigdy się 
nie śmieje...

K IE R O W N IK  K A D R :
— Tak, w czerwcu czy w  

m aju przychodzil i do mnie to­
warzysze z ZM i ZW, pyta l i  
o Poziemskiego. T u ta j są jego 
akta personalne...

W odpowiedniej rubryce do­
tyczącej ojca wpisano w y ­
raźnym pismem:

— Należał do AK ,  pó w o j­
nie . u jaw n i ł  się.

A więc Poziemski nie zata ił 
tego w ankiecie...

Z A R Z Ą D Z IE  M ie j 
skim  ZMP...
Tow. C IE Ś LA K  — 
przewodniczący:
— Byłem  wtedy  
k ierownik iem  w y­

działu robotniczego ic ZW. A n ­
kiety personalnej Poziemskie­
go nie znałem, zajmowały się 
tym kadry i zdaje się towa - 
rzysz Romańczuk — wiceprze­
wodniczący.

Cóż, towarzyszko... k o n ­
f e r e n c j a  n i  e w y ­
b r a ł  a. A potem? Pewno, 
że należało p rz y n a jm n ie j . z 
nim porozmawiać. Przykra h i ­
storia.

W

w

». „rudn ia  ub r. przemysł kwasu siarkowego wykonał roczny pian produkcji .  Największy  
udńn ł w przedterminowej realizacji rocznych zadań mają załogi zakładów kwasu siarkou ego 
w  Wałbrzychu. T orum u i Wizowie. Do końca ub. r. zakłady tego przemysłu wy-

ton kwasu siarkowego, co umożliw i dalsza, ponadplano-odr koicału dodatkowo k łka ty ięcy to.. . . . . . . . . .  .........  . -, , J - > ń i o r>
w r  orodukcie nawozów fosforowych i pozwoli na lepsze zaopatrzenie przemysłu włókien  
wą proauK j . sztucznych w ten cenny surowiec.

Na zdjęciu: fragment olbrzymich pieców o b ro to w c h  w (CAF)

FABRYCE P rz y ­
rządów i  U chw y­
tów  m ów ią:
Tow. ŚC IEPUK — 
przewodniczący ra 
dy zakładowej, w  

okresie konferencji wojewódz­
k ie j ZM P przewodniczący za­
rządu zakładowego ZM P:

— Poziemskiego skrzywdzo­
no. To dobry i  o f ia rny  chło­
pek. Nikogo nie okłamał,  nic

.  nie ukrywał.  Byliśmy całym  
sercem za wybraniem go na 
członka ZW.

Czemu nie rozmawia łem z 
n im  po konferencji? Czemu 
dopuściłem do postawienia go 
na indeksie zetempowskiego 
życia?...

O całej sprawie dowiedzia­
łem się w wiele dn i później 
z dziesiątych ust. W tym  cza- 

-s ie  przestałem być przewodni­
czącym ZMP.

Czemu nie rozmawia łem na 
ten temat w  ZW...

Sciepuk m ilczy. W yraz jego 
tw arzy i machnięcie ręką upo­
ważnia piszącego do m niem a­
nia, że Sciepuk nie w ie rzy ł w 
se^s w swojej in te rw e n c ji w 
ZW.

Tow. ANTO NO W ICZ — se­
kretarz K om ite tu  Zakładowe­
go P a rtii w  fabryce, kolega z 
uczelni Poziemskiego:

— Nie znałem tej sprawy. 
Coś m i się tam obijało o uszy, 
ale niejasno. Mam tu w  szu­
fladzie opinię koła ZM P o Po­
ziemskim:

...Pochodzi z rodziny robo t­
niczej... do ZM P w stąp ił w  
styczniu w roku 1949... w ysoki 
poziom polityczny. Bardzo do­
b ry  pracownik, pe łn i funkc ję  
zastępcy głównego kon s tru k­
tora... udziela się chętnie-... 
jest koleżeński, idzie stale z , 
pomocą polityczną i  zawodo­
wą słabszym kolegom...

— Tak  — k iw a  głową A n to ­
nowicz. — Znam go zresztą 
sam i  to dobrze. Uczyliśmy się 
razem,  na WSI należał do w y ­
różniających się studentów.

— M ia ł podobno wstąpić do 
parti i?

— Tak. On powin ien nale­
żeć do partii...

— Więc?
— Usiłowałem z n ’m rozma­

wiać, ale był ostatnio jakiś  
zgaszony... nie m ia ł czasu... 
coś go gryzło. I  tak jakoś ze­
szło.

Tow. S Z Y M A Ń S K I — obec­
ny przewodniczący zarządu 
zakładowego- ZM P w  fabryce:

— Nie znam bliżej sprawy  
Poziemskiego. A w  ogóle m u ­
szę Wam powiedzieć, że nie 
ma nic gorszego i  t rudn ie j­
szego niż praca zetempowską 
z naszą młodą inte ligencją  
techniczną w fabryce. M ów i  
się im  na. przykład: nam alu j­
cie szybko afisz... rozumiecie
— propaganda w izualna. A  tu 
jeden z drugim  tufierdzi, ze 
ma pilną robotę zawodową, że 
nie po to kończył studia inży­
nierskie, żeby afisze malować.

Ja się do nich już teraz z 
niczym nie zwracam. Robotnik  
od tokarki, choć równie za-

Z A R Z Ą D Z IE  W o­
jew ódzkim  ZMP... 
Towarzysze: RO - 
M A ftC Z U K  — w i­
ceprzewodniczący ; 
C A Ł K IE W IC Z  — 

kier. w ydzia łu  kad r; ŻU K O W ­
SKI — wiceprzewodniczący, 
K O S ZtZ E N K O  f-r  k ie r. Wydz. 
organizacyjnego; wszyscy
stw ierdza ją m nie j w ięcej to 
samo:

...Dokładnie nie zbadali per­
sonaliów Poziemskiego. Ro - 
mańczuk liczy ł na „k a d ry “ , 
„k a d ry “  — na Romańczuka...

W szystkich zaskoczyły za­
rzu t} ' Bronakowskiego, k tó re ­
m u u fa ją  i  którego szanują. 
B ronakowski, o ile  sobie p rzy­
pom inają, „ ro b ił wrażenie“ 
człowieka, k tó ry  zna św ietnie 
h is to rię  Poziemskiego. W ysko­
czyła ta sprawa z w ó jto ­
stwem ojca. z tym , że należał 
do A K , a m ia ło się wrażenie, 
że są i inne sprawy, o k tó rych  
B ronakowski nie m ów ił.

Zresztą towarzysz Banasiak 
— przewodniczący ZW  i tow. 
Rudolf, ówczesny sekretarz 
ZG, b y li przecież tego same­
go zdania...

Poza tym  cóż... Nie oni skre­
ś li l i  Poziemskiego z lis ty , a 
delegaci. Trzeba przestrzegać 
dem okracji wewnątrzorgańi- 
zacyjnej.

-— Czy nie należało rzeczo­
w ym i argum entam i poprzeć 
wysuniętą przez was kandy­
daturę? Poddać te argu -  
menty pod dyskusję delega­
tom?

Tak, ale oni nie b y li pewni... 
P opełn ili błąd, bo nie spraw­
dz ili od strony ankie ty — co 
to za człowiek.

— W ogóle byłoby ciekawe 
wiedzieć co w łaściw ie ma do 
powiedzenia o Poziemskim 
Bronakowski, pow iadają to­
warzysze.

Rzeczywiście ciekawe.

Z A R ZĄ D ZIE  P o ­
w ia tow ym  ZM P w 
Suwałkach...
Tow. BRO NA - 
KOW SKI... Jest 
m nie j więcej w  

Poziemskiego. Należyw ieku
do ludzi o fia rnych i pracow i­
tych. Koło dziesiątej wieczór 
można go zastać w  ZP.

B ronakow ski nie ża łu j ąc 
godzin snu chętnie opowiada 
o zetempowskiej pracy w  po­
wiecie. Związany jest z naszą 
organizacją każdym  w łók ien - 
k iem  ciała, w yrósł w  _ n ie j 
n iem al od dziecka. Dziś jest 
przewodniczącym ZP w  Su­
wałkach, kiedyś — pracował 
w  Zarządzie G m innym  ZM P 
w  Bargłowie, we wsi, w  k tó ­
re j mieszka ojciec Tadeusza 
Poziemskiego...

— Chodzi nam właśnie o 
Poziemskiego; nie o ojca, a o 
syna.
. B ronakow ski bacznie p rzy ­

gląda się mnie i K orbu tow i, 
k ie row n iko w i w ydzia łu  w  Z W.

—  A tyięc Poziemski Was 
interesuje... Ojciec k ie rown ik  
A K  na tamtejszym terenie...
. — Sprawdzaliśmy, nie kie­
rownik , a szeregowy członek 
AK , który u jaw n i ł  się i  pań­
stwo ludowe dało mu prawo  
do rehabil i tacji .

Bronakowski m ilczy chw ilę, 
potem wybucha:

— Stary Poziemski rządca 
przedwojenny...

— Nie rzaxdca, a pracownik  
xb pańskim młynie..,

— Wójt...
— Pó wojnie?
— Tak... ale ja mam wiele

za rzutów „.
—  IV stosunku do kogo?
— Do Poziemskiego ojca...
— Czy ojca wybierano na 

konferencji wojewódzkiej?
— Nie, syna.
•— No więc. A znacie Bro­

nakowski Tadeusza Poziem­
skiego. inżyniera z białostoc­
k ie j fabryk i?

— Tek... Nie. No, wiem, 
który to jest. Pochodzi prze­
cież z sąsiedniej wsi.

— A co o n im  wiecie?
— O nim samym... nie spo­

tykałem się z nim. Tyle, ze j 
raz w pociągu, no i  na konfe- i 
rencji ,  ale wiem...

— Cd1 wiecie?
— On się wychował  u ojca j 

AK-oicca, u ojca, który...
— No to co? Mało to przy-  j 

zwoitych ludzi, kochających \ 
ojczyznę i pragnących je j  \ 
Wyzwolenia t ra f i ło  do AK.  
Zresztą, kiedy ojciec był w  j 
A K  Tadeusz m ia ł 10 lat. Po­
tem mieszkał sam to Augu­
stowie, gdzie chodził do g im­
nazjum. Potem ciężko praco­
w a ł 'w  fabryce w Bia łymstoku
i  równocześnie się uczył. M ie ­
szkał w paskudnych •warun­
kach. Od 1049 roku jest w  
ZMP. Pracował społecznie w  
ZSP i ZMP. Zaczął myśleć i 
rozumować w Polsce Ludowej. 
Wszyscy, k tórzy go bliżej zna­
ją, uważają go za porządnego, 
ofiarnego i  mocno związanego 
z władzą l.udową człowieka.

— Nie bardzo mogę w  to 
uwierzyć.

— Dowody?
— Nie mam żadnych, ale... 

ale przecież on przyjeżdżał 
czasem do Bargłowa. ' Jako 
przewodniczący gminny nie 
widzia łem jakoś jego zetem­
powskie j postawy.

— Przyjeżdżał przecież do 
tego Bargłowa na dzień — j 
dwa.  V/ ja k i  sposób m ia ł oka- ! 
zać swą zetempowską posta-

' wę?
— No, zawsze...
— Robił  jakąś złą robotę w 

czasie swego pobytu u rodzi­
ców?

— Siedział to domu...
— A czy znasz Bronakowski 

dalszy ciąg h is tor i i  Poziem­
skiego? Czy wiesz, że po, kon­
ferenc j i  jest na zetempowskim  
indeksie?

— Nie. I  z tym  się nie zga­
dzam. Taka konferencja, to 
bardzo trudne przeżycie dla 
człowieka i  nie wolno go po­
tem zostawić samemu^ sobie... 
Ale do"w ładz organizacji do­
brze,ń e  nie wszedł, nie po w i­
n ie n ' wejść!

— ; Z powodu ojca?
—■' Tak. Zresztą to nie ja go 

odrzuciłem, a konferencja.
— A może zbyt  pochopnie 

stawiałeś zarzuty utożsamiając 
syna z ojcem, przeciwko k tó­
remu nie masz zresztą kon­
kretnych zarzutów.

Bronakow ski popada w  roz­
terkę:

—- Ja chyba porozmawiam  
z Poziemskim. — decyduje 
wreszcie. —• A  wy chcecie o 
tym  pisać?

— Tak.
—  Ale chyba o tym, co było 

po konferencji, o braku opieki 
i  pomocy w  stosunku do Po­
ziemskiego — odzywa się m il­
czący dotąd K o rb u t z ZW.

— Nie tylko. Moim zdaniem 
delegaci zostali wprowadzeni 
w  błąd. Ną konferencji  dy ­
skutowano /przecież ty lko  na 
temat ojca, nie biorąc właści­
wie pod uwagę k a n d y -  
d a t a na członka ZW, któ­
rym  był. syn, Tadeusz Poziem­
ski — wychowanek Polski 
Ludowej.

s . — Nie zgadzam się z wami  
—• woła K orbut. —■ Więc wy  
sądzicie... przypuśćmy, że ma­
my dwóch kandydatów na 
członka ZW . Człowieka, k tó­
rego ojciec był w  A K  i  czło­
wieka, którego ojciec nie był 
w  AK...

-— Którego trzeba icybrać? 
Bo ja uważam, ie  z zam­

kn ię tym i oczami trzeba w y ­
brać tego, którego ojciec nie 
był w AK.

— Jeśli powiecie w a r ty k u ­
le, że syna AK-owca należało 
wybrać do ZW, będę z wami  
dyskutował na łamach gazety, 
— gorączkuje się. — I  to nie 
jest ty lko  moje zdanie, Wielu 
z nas tak myśli...

Grunt, to wysoki poziom propagandy1

Przepraszam! Czy pan ostatn i?
By*. J. S iym eiłlt

■ i

W  odpow iedzi na list 
-  o tajemnicy wojskowej 

i szacunku
K ap ra l podchorąży Jan

(nazwisko i adres znane re­
dakcji) po przeczytaniu 
jednego z fe lietonów z cy­
k lu  „Oceny i  cenzurki“  
zwraca się do mnie z taką 
sprawą: jest on żołnierzem 
K B W  i  pracę jego obejmu­
je, rzecz jasna, tajem nica 
wojskowa. Jego dziewczy­
na, k tó rą  nazywa um ownie 
w  liście Terenią, jest bar­
dzo uczulona na przeżycia 
Jana: „rąożna je j  się zw ie­
rzyć z każdego smutku i  ra ­
dości“  — pisze Jan. No cóż, 
k łopo t z tym , że sm utk i i 
radości w yn ik łe  w  toku za­
jęć służbowych Jana mogą 
być, ja k  słusznie on sam p i­
sze, tematem dyskusji orga­
n izacji zetempowskiej pod­
oddziału. Tajem nica w o j­
skowa, która jest jednym 
z pierwszych nakazów żoł­
nierza Ludowego Wojska, 
zabrania w  interesie naro­
du, przenoszenia spraw 
służbowych do osób trze-

O i «

EW A WACOWSKA
! P. S.

...Rzeczywiście, warto o tym, 
podyskutować towarzysze. A 
w dyskusji weźmy pod uwa­
gę, że czujność nie ogranicza 
się tylko do zaglądania w 
personalne akta rodziców.

Że czujność nakazuje bystro 
i wnikliwie przyglądać się 
młodym ludziom, wychowa­
nym w Polsce Ludowej i oce­
niać ich nie tylko według po­
chodzenia, a według ich ży­
cia. pracy i perspektyw.

Że w parze z czujnością 
powinno iść zaufanie i głębo­
ka wiara w człowieka, który 
w naszej Ojczyźnie zmienia 
się, przekształca, rośnie — 
uczy się kochać coraz goręcej 
swój kraj i dobrze mu służyć.

Powiedzcie towarzysze, czy 
mamy prawo odmówić zaufa­
nia politycznego Tadeuszowi 
Poziemskiemu tylko dlatego, 
że ojciec dawno temu był
AK? 1

'  E. W.

cich, choćby chodziło tu  o 
najbliższą sercu osobę. Jan 
pisze: „Teren ia natarczy- 
ic ie domaga się bym je j  
wszystko opowiadał“ ■ E l i ­
stu rozumiem, że nie jest 
to ciekawość Tereni, a tro ­
skliwość. Jan ma rację, ża 
nie ma prawa je j ulec. D la­
tego fe lie ton m ój nie będzie 
dyskutował sprawy ta je ­
m nicy wojskow ej, a sprawę 
szacunku. Bo tu  z Janem 
się nie zgadzam.

K im  jest Terenia? Jan 
pisze: „Terenia, piękna
dziewczyna, jest odważną, 
stanowczą i  wykształconą 
pracownicą, wysuniętą  
przez załogę fabryk i,  w  k tó ­
re j pracuje, na radną do 
Powiatowej Rady Narodo­
w e j“ .

A  ja k  Jan odpowiada Te­
ren i na je j pytania : „Tere ­
niu droga, ty i  tak tego nie
zrozumiesz“ .

W  jaskraw ej sprzeczności 
stoją do siebie te dwa cy­
towane z lis tu  fragm enty. 
Jakże Jan, w idzący duże 
wartości Tereni, może le­
kceważąco, bez szacunku, 
na iwnie odpowiadać na je j 
troskę. Ma się wrażenie, 
że Jan postępuje według 
ja k ie jś  ta n iu tk ie j schema­
tycznej recepty, k tó rą

i gdzieś od kogoś zasłyszał, ś
• k tó re j w ątp liw ość jest du-
• ża. Nie wierzę, aby można
• tak  odpowiadać nawet dzie-
• oku, k tó re  zadaje dorosłym

tak  zwane drażliw e py ta ­
nia.

O cóż chodzi?
0  prostą sprawę. Jeśli 

Terenia jest taką. jaką opi­
suje ją  Jan w swoim  liście, 
to jego, żołnierza K BW , o- 
bowiązkiem jest otwarcie 
powiedzieć je j, co zna - 
czy dla dobra służby, dla 
dobra naszej ojczyzny ta ­
jem nica wojskowa. °p o  
wiedzieć je j o te j w ie lk ie j 
szkodzie, jaką wyrządzić 
może wynoszenie spraw 
objętych tą ta jem nicą poza 
pododdział, w  k tó rym  s łu ­
ży Jan. Jak, wydawałoby 
się drobna sprawa, opowie­
dziana przez wojskowego, 
może okazać się kluczem 
di a szpiega poszukującego 
w łaśnie tego klucza. Jest 
rzeczą jasną, żfe nie w y ­
starczy tu  poprzestanie na 
zaufaniu, Przecież napraw ­
dę powtórzona wiadomość 
osobom, które- o n ie j mó­
w ią  rooże wydać się błaha, 
a dla kogoś, k to  w łaśnie na 
ten klucz czeka, okazuje się 
zasadnicza. Przypomnę tu i 
zeznanie oskarżonego w  
jednym  t  procesów o szpie­
gostwo, k tó ry  stw ierdził, że 
in fo rm acje swe Cżerpał z 
b łahych in fo rm ac ji o w y ­
pieku chleba i innych zda­
wałoby . się z obronnością 
k ra ju  nie m ających nic 
wspólnego spraw.

To wszystko trzeba Tere­
n i prosto i otwarcie po­
wiedzieć. Na pewno' zro 
Zumie. Na pewno stareży 
je j w tedy, drogi Janie, tw o ­
ja  odpowiedź: „mam więle 
pracy i dlatego jestem za­
troskany“  albo „spotkało 
mnie dziś wyróżnieni« za 
dobrą pracę“ .

A le  na pewno nie wolno 
przechodzić obok trosk i 
kochającej kobiety, troski, 
k tó ra  w yp ływ a z uczucia a 
ni® *  jak ie jś  ponoć kobie­
cej ty lk o  ciekawości, zby­
ciem je j lekceważącym 

' „ i  tak nie zrozumiesz“ .
To jest, wybacz drogi Ja­

nie, lekceważenie człowieka
1 jego uezuć, to jest zabi­
jan ie  tych uczuć, bo w y ra ­
ża niesłuszną pogardę, le­
kceważenie, b rak szacunku.

Cóż w ydaje m i się, że 
Jan k ie ru je  się najlepszą 
wolą. N ie chciał Tereni 
skrzywdzić- A  ja  chcę mu 
ty lko  pomóc. Dlatego m ie j­
sce „Ocen 1 cenzurek“  za­
ję ła  odpowiedź na l is t

WOJCIECH KRAStfCKI
*) Stowarzyszenie In Z jn lc ró w  i i  

M echań&ów  Polskich.



Od nich uczymy się
jak służyć Ojczyźnie

ruina Buczka, 
skiego.

„ZM‘P. wychowuje młodzież w duchu umiłowania tra­
dycji patriotycznej walki narodu o wolność i postęp, 
związanej z imionami wielkich Polaków: Tadeusza 
Kościuszki, Adama Mickiewicza, Piotra Ściegiennego, 
Jarosława Dąbrowskiego, Feliksa Dzierżyńskiego, Ma- 

Marcelcgo Nowotki, Karola Swierczew-

(Z projektu Statutu ZMP)

Tadeusz Kościuszko 
1746— 1817

„Mniemają niektórzy iż 
potrzeba pierwej oświecać 
lud, zanim mu dać wolność. 
Ja rozumiem .przeciwnie, 
i r  chcąc oświecać lud, trze­
ba go uwolnić“ .

Karol Świerczewski 
1896— 1947

„...Brygada im. Dąbrow­
skiego, pierwsza w historii 
i tymczasem jełiyna bryga­
da orężna zbrojnych sil 
polskiego robotnika i chło­
pa... swą, pracą ofiarną rea­
lizuje star>j piękne i dum­
ne hasło, wypisane na jej 
sztandarach: „Za wolność 
Waszą i nasza". (Z listu do 
dąbrowszczaków).

„W o jsko  Polskie siwo 
. rzy la  Partia  i _ona jest 

źródłem  jego-; męstwa. 
Chwala pa rtii...“ '

Z telegramu gen. K. 
Świerczewskiego do 
KC PPR "w'dniu zwy­
cięstwa nad• hiłleryz* 
mcm.

Adam Mickiewicz
1798—  1855

„Hej! ramię do ramienia! 
spólnymi łańcuchy

Opasamy ziemskie ko- 
lisko!

Zestrzelmy myśli w jed­
no ognisko

1 w jedno ognisko du­
chy!.,. \

Dalej, bryło, z posad 
świata!'

Nowymi cię pchniemy 
tory,

Aż opleśnialej zbywszy 
się kory, ,

Zielone przypomnisz la­
ta“ .

(z „Ody do młodości )
„Gdzie tylko w Europie 

jest ucisk wolności i walka 
o nią, tam jest walka o O j ­
czyznę i za tę walkę bić się 
wszyscy powinni .

(z „Ksiąg narodu i 
plelgrzymstwa polskiego')

I®
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Jarosław  Dąbrowski
1836— 1871

'W  rewolucji najważniej­
szą rzeczą jest śmiałość i 
szybkość działania, wsku­
tek czego matę na początku 
siły wzrastają jak lawina, 
to, co naprzód wydawało 
się wprost niemożliwe do 
wykonania, naraz się speł­
nia, jakby za uderzeniem 
laski czarnoksięskiej. Przy­
kładów takich w dziejach 
aż nadto; najbliższy zaś i 
najbardziej jaskrawy to za­
szłe przed rokiem wylądo­
wanie Garibaldiego w Mar- 
śali z tysiącem na wszyst­
ko zdecydowanych ludzi, a 
których by wszystkich bia­
ły Komitet wsadził do do­
mu wariatów. Tymczasem 
zaś ci wariaci zdobyli Nea-

Euro-

G'

ks. Piotr Ściegienny 
1800— 1890

„W  dawnych wojnach 
polscy panowie kazali swo­
jemu wojsku, złożonemu z 
chłopów i mieszczan, zabi­
jać wojsko rosyjskie, też z 
chłopów i mieszczan złożo­
ne. Rosyjscy panowie naka­
zywali to samo swojemu 
wojsku. Wojska walczyły ze 
sobą, a panowie patrzyli z 
daleka- Ale w tej wojnie 
staną chłopi i mieszczanie 
polscy i rosyjscy z jednej 
strony, a królowie i pano­
wie polscy i rosyjscy z dru­
giej; chłopi będą strzelać 
nie do chlorów, ale do pa­
nów. Wy zwyciężycie bra­
cia, ponieważ was jest o 
wiele więcej“ .

(ze ,,Złotej Książeczki")

W c z a s i e  
f er i i

Uczniowie ł  uczennice 
Szkół warszawskich są sta­
łym i gośćmi w  gabinetach 
i pracowniach Młodzieżo - 
wego Domu K u l tu ry  przy 
ul. Konopnickiej.

Szczególnie gwarno  i  ro j-  
no jest tu podczas t rw a ­
jących  obecnie fe r ii zimo­
wych.

Na zdjęciu: młodzi m i ło ­
śnicy lo tn ictwa  w pracow­
n i modelarskiej.

Foto: K o n d ra c k i (CAF)

Trybuna Prudifa zdatna
Kierować wychowaniem kilkunastu chłopców i dziewcząt 

w kole ZHP — to sztuka wcale niełatwa

K lu b  M ię d z y n a ro d o w e j P ra - 
sy i K r ą ż k i  r -  N ow y  Ś w ia t 
13 17 o rg a n iz u je  w  d n iu  5 s ty ­
cznia 1955 r. o godz. 19.00 u ro ­
czys ty  w ie czó r p ośw ięcony X  
ro czn icy  ś m ie rc i R om a in  R oi- 
Landa. ,

W w ieczorze  wezm ą u d z ia ł, 
p .o f .  M a c ie j Ż u ro w s k i — 

prz e m ów ien ie  o ko l i czn ościowe 
Ba ba a H sse -B uko w ska  — 

fo rte p ia n .
Jan C ie c ie rsk i . — re cy ta c je . 
W stęp za zaproszen iam i, k tó ­

re w y d a je  K lu b .

Feliks Dzierżyński 
1877— 1926

„Wiem}\ ż.e jedyna siła, 
która może wyzwolić świat, 
to proletariat walczący o 
socjalizm...

Triumf socjalizmu stwo­
rzy wyzwoloną Polskę jako 
wolną wśród wolnych, rów­
ną wśród równych, w bra­
terskiej rodzinie wspiera­
jących się nawzajem ludzi“ . 

(z przemówienia na 
I I  Zjeżdzie Rad)

Z ACZĘŁO się u nas w  Grzy- 
bowie od wiadomości o 

I zwołaniu I I  Zjazdu ZMP. t od 
pytania zetempowca Józka Pan- 
czyka: — Czy I I  Zjazd będzie 

| najwyższą władzą Związku, 
ctóra omówi naszą pracę?

Na zebraniu zarządu kota po- 
I stanowiono, że członkowie ZMP 

włączą się do pracy nad rozwo­
jem rolnictwa.

— Pomożemy w przeprowa- 
I dzaniu doświadczeń — tak 
brzmiała pierwsza decyzja.

towie obiebala na początek nar­
ty na zimę.

Cóż z tego, kiedy w kole po­
jawiły się jednocześnie pierwsze 
zgrzyty. Nie wszyscy chcieli na 
przykład czytać książki rolni­
cze. Znaleźji się również i ta­
cy, którzy zaczęli ostudzać zapal 

ktywniejszych członków: — 
Już cię „napompowali“ w powie­
cie i chcesz ganiać do roboty! 
— szydzili z nich.

W zespole artystycznym *  roz­
dano role, które chętnie przyj­
mowano. A gdy doszło do pró

Od tego dnia młodzież j )|y — uderzy ł now y grom . K a z ik

I letkach ^ d o ś w ia d c z a ln y c h  przy i Ł- Pow iedzia ł, że za n ic  nie bę-

Marccli Nowotko 
1893— 1942

„ M y .  PPR-owcv marav
pełne fPhwo śmielej iść do 
mas, do robotników, wyjaś­
niać im nasze stanowisko, 
bo nasąa linia , polityczna 
jest słuszna, bo to jest linia 
interesów całego narodu". 
(z przemówienia na zebra­
niu sprawozdawczym war­
szawskiej konferencji w 

lipcu 1942 roku)

Marian Buczek 
1896—1939

„Marian Buczek zginął 
w obronie Ojczyzny, którą 
najgłębiej ukochał, zginął 
w obronie idei walki o 
sprawę klasy robotniczej, 
za którą oddal swe życie, 
zginął w obronie wielkiej 
idei walki o wyzwolenie 
śpoleczne i narodowe.

Jego bohaterska śmierć 
jest najwspanialszym sym­
bolem miłości dla Polski i 
walki 6 prawa mas pracu­
jących, o wolność społecz 
ną i niepodległość narodu 
wą najlepszych synów kia 
sy robotniczej, członków 
Komunistycznej Partii Poi 
ski .

Franciszek Jóźwiak 
(Witold)

oleistej i d:zie gral- ° n by nl,)gl występo- 
innych i wa<i 2 poważnymi ludźmi, a z 

„ młodymi to dla niego żaden za­
szczyt (Kazik też jest miody) 
Kiedy tak powiedział Kazik, 
zaczęła się wahać i Marysia S.

I bądźcie w takim wypadku 
mądrzy! Na dodatek Komenda 
Powiatowa SP nie dotrzymuje 
słowa i nie dostarcza obiecanych 
nart.

Nasuwają się pytania: — Czyj 
koło w Grzybowie zdolne bę- J 
dzie m imo tych trudności roz- j 
w ijać nadal pracę? C-zy wyro- j 
śnie w walce świadomy kolek- j 
tyw? Czy też członkowie koła |

[ kukurydzy, soi. dyni 
pszenicy krzaczastej i 
Codziennie biegano oglądać ma 
to znane rośliny. Radowano się 
dobrymi w yn ikam i — niepoko­
jono, gdy roślinom coś zaszko­
dziło.

Okazało się, że rolnictwo to 
rzecz, bardzo ciekawa.

Drugie zadanie, które posta­
w iło  przed sobą koło, to pomoc 
przy wprowadzaniu nowych 
sposobów gospodarowania, jak: 
kiszenia paszy, właściwe prze­
chowywanie obornika, zakłada­
nie stosów kompostowych itp.

Przy tej pracy okazało się, że j opuszczą ręce i zrezygnują 
zetempowcy posiadają zbyt ską-| walki?
pe wiadomości z dziedziny roi- Kierować pracą « wychówa- 
nictwa i trzeba koniecznie, ale i niem kilkunastu chłopców 
to koniecznie te wiadomości po- dziewcząt  ̂w kole, 
szerzyć. Poszły w ruch książki wcale niełatwa.

to sztuka 
Tym bardziej

Pojawili się zapaleni czytelnicy.
I to n.ie ty lko  rolniczych wy- 

ia w n ie tw  fąchowych. — Nie 
ma lepszych książek na świccie 
— m ówi dziś Staszek W. — tak 
..Zorany ugór“ . „K w itnąca zie­
m ia“ i „Ż n iw a “ ' Józek P „ k tó ­
ry marzy o tym. aby zostać lot­
nikiem . jest innego zdania 
największe wrażenie w yw arły  
na nim „Opowieść o prawdzi­
wym  człow ieku“ i „Czka łow “ .

Ponadto zorganizowano zespół 
artystyczny, k tó ry  przystąpił do 
wystaw ienia sztuki Gogola .O- 
żenek“ . Założono LZS, a Ko­
menda Powiatowa SP w  Opa-

u dzikiego

Moskwy,
wej-

~~S

Üi

Ba grasz doda! gazu. Ryczący huk 
s iln ika  ogłuszy! Żenię. Lustrzana 
powierzchnia rzeki przypominała 
prze jrzystą gładziznę ga laretk i. Ka- 
rasik niemal fizycznie odczuwa ela­
styczne .napięcie tei połyskującej 
membrany. Towarzyszy im  ró j ma­
lu tk ich  tęcz. Z ty łu  biegnie k ry ­
ształowy wachlarz w zb ija jące j się 
w górę wody.

Blize wycina W wodzie skrzące się, 
głębokie bruzdy, iakby dwa szerokie 
skrzydła wodne. P'LY burcie, gdzie

A ' Kr nrflnik S*OHC6 OSWi^tlS. s i l  U 
gę od dołu', i '  kryształowe skrzydło 
staję się lazurowe jak 
gołębia.

przecinają przedmieścia 
wychodzą, ze sto licy W " }  
ścieni. Len iw y potaneą sw iątec-n - 
go dnia legł na brzegach.

Rozzłoszczony piesek goni za nami 
brzegiem co sil w nogach. Mewa z 
trudem  stara się uciec przed dopę- 
d¡tającym Ją ŚHzgaczem. Wis. w po­
w ietrzu na nieruchomych skrzy
dtach. w ia tr znosi ją : s u w a  się i ze­
ślizguje po niewidocznej skarpie.

— Św ietnie! — krzyczy na cał 
gardło Bagrasz.

_  drze się Karasik. 
mnie piekie ln ie 

ź li!!! " wrzeszczy Bagrasz wskazu- 
oczami siedzących z ty łu  Fomę 

1 “ Uchwostowa. .
— Za co?

Nie mówcie im ! Ja Nastlę u- 
m yślnie wsadziłem na tamten śliz- 
gacz. Teraz nasi chłopcy z pewno­
ścią nie zostaną w tyle. rozb iją sie­
nie nié zostaną... i  gonitw y nie bę­
dzie, w przeciwnym  razie n iewąt­
p liw ie  zaczęliby wyścigi. Znam ich 
jak  łyse konie.

W ten, sposób mówią sobie sekre­
ty, wrzeszczą na całe gardło, nad­
werężają sobie struny głosowe. Lecz 
huk siln ika szczelnie zatkał im  u- 
szy, w ype łn ił sobą wszystkie szpary.

_ Zuchy! •— krzyczy ponownie
Bagrasz Poznacie ich bliżej...
chłopcy na schwał. Żeby tak  jeszcze

T ł u m a c z y ł  T y  y  m u n i  H i a b u r m ł t l

nabrali ogłady, k tóre j czasami im
brak. Wiecie co, nawiążcie z nami 
bliższy kontakt... Ludzie są nam 
strasznie potrzebni, a i dla was to 
będzie korzystne, zapewniam was!

Karasik mocno, z zapałem przyta­
kuje głową.

— Zrozumiałe — dochodzą go dal­
sze słowa Bagraszą poprzez ogarnię­
ty  fu rią  s iln ik , —- Bo ja k  widać, je­
steście trochę tacy jacyś niedorobie- 
ni...

Nagle w  ryku  s iln ika  nastąpiły ja ­
kieś zmiany: s iln ik  przerywa. Kara­
sik nie zw róciłby pewnie na to u- 
wagi, lecz W tej same* ch w ili u Ba- 
grasza podniosła się z jednej strony 
klapka hełmu, ja k  u czujnego psa 
ucho. P ilot wsłuchuję się w  plą tan i-

nę ryków  i trzasków. K arasik  uważ­
nie patrzy na niego: jest bardzo chu­
dy i m uskularny. Wygląda na typo­
wego zawodnika, na człowieka nie­
zwykle opanowanego, u którego każ­
dy ruch jest ściśle obliczony i przć- 
myślany. Tw arz z gruba ciosana, 
nos spłaszczony. Lecz oczy ma do­
bre, bystre, niezm iernie wesołe, 
zdradzają one dobrego locmana i to­
warzysza. Ma chw ytliw e , długie rę­
ce, sądząc z tego jak  prowadzi ma­
szynę, ja k  nie patrząc wyciąga ją  do 
właściwego uchwytu, można tw ie r­
dzić, że człowiek ten kocha swoje 
zajęcie i zna dogłębnie.

Foma przechylając się przez opar-

Sw ietnie!
Ale oni są na

clé krzyczy coś do pilota, Bagrasz, : 
na ślepo, spokojnie porusza małą \ 
dźwignię. Łoskot nagle m ilkn ie , , [ 
łódź kiwa się i jak  latawiec co chw i- \  j 
la zanurza dziób w wodę. Slizgacz = 
k ie ru je  się ku brzegowi. Skrzydełka i
śmigła dw ukro tn ie  przecięły powie- |
trze i zatrzym ały się w bezruchu.
S iln ik  u m ilk ł i K arasikow i w p ierw ­
szej ch w ili w ydało się, że ogłuchł.
Św iat stał się niéwiarogodnie cichy.
W zmęczonych uszach zaczęło dzwo­
nić... dopiero po chw ili do uszu Ka- 
rasika do ta rły  odgłosy w iejskiego 
życia, szczekanie psów, skrzypienie 
wozu. Zaczął rozróżniać też głosy 
wymyślających sobie z lekka moto- 
rowodniaków.

— Dysza? — zapytuje Bagrasz.
— O tym  też trzeba będzie powie­

dzieć — m ów i Buchwcstow. — Dali 
nam marną oliwę.

Dyszę przem ywają w  nafcie. 
Wszyscy ponownie wsiadają do lo­
dzi, puszczają s iln ik  i znowu huk. 
Przechodzą w  ślizg, pęd powietrza 
rozdyma nozdrza. Karasik przez ca- z i  
ły  czas spogląda z ukosa na pilota. ¡ ¡ §  j
W zakłopotanie w praw ia go nos Ba- ==§ |
grasza. Stara się nie patrzeć na ten =|§ i 
defekt w tw arzy komandora, lecz o- 5 5  
czy, jakby naumyślnie, wciąż popa- 5 5  
tru ją  zezem tam, gdzie nie trzeba. Sg 
Bagrasz widocznie to zauważył.

— Interesuje was m ój nos? N ie'* s g
bójcie się, to nie jest brzydka cho- ¡g ! 
roba. = ł

Karasik energicznymi gestami w y- S  
ra ta  oburzenie: przecież on nic ta- 
kiego nie m yślał!

— Kapotaż — krzyczy Bagrasz | g
wskazując na swój nos. ”

— Kaput — przesłyszało się Kara- 5p
sikowi. =§§

— Rzeczywiście, mogło być kaput, s g
ale wyszedł kapotaż. 3=

Teraz jednak Bagrasz ponownie 5g  
zaczął p iln ie  nasłuchiwać.

Słyszycie, znowu nawala? 5 5
3 g

trudne jest oddziaływanie koła 
na pozostałą młodzież w Grzy- 
bowie.

Znając nieco sprawy naszego 
koła, pomówmy teraz, o wysoce 
szkodliwym  zjawisku niedoce­
niania kół ZMP jako podstawo­
wych ogniw Związku — przez 
nasz aktyw  w instancjach.

Instruktorzy zarządu powia­
towego, zagnani robotą papier­
kową, przeładowani kpnferen- 
cjam i i posiedzeniami, pewnie 
z braku czasu mało uwagi po­
święcają pracy w kolach. Nie­
którzy chcąc czynić wrażenie 
„znawców“ życia młodzieży * sy­
tuacji w kołach, wyłapują do 
notesu drobne epizody zetem- 
powskiej roboty, zle czy dobre 
wydarzenia — i sypiąc nimi na 
prawo i na lewo, starają się za­

dowolić wyższe instancje, a nie- [ 
rzadko i samych siebie. A w in ­
stancjach nieraz takie postępo- j 
wanie przyjm ują za dobrą mo­
netę i uważają takiego ins truk­
tora za dobrego organizatora i 
wychowawcę młodzieży.

Oczywiście błędem byłoby są- : 
dzić, że zbieranie takich wiado­
mości jest całkow icie niepo­
trzebne. Nie mogą one jednak j 
zastąpić głównej sprawy — 
gruntownego poznania proble­
mów nurtujących młodzież, za­
poznania się z poziomem i tre­
ścią codziennej pracy kola i 
wreszcie nie mogą zastąpić mą­
drej rady i skutecznej pomocy 
dla kola.

Wydaje mi się, i i  słusznie wi- j 
: dzimy źródła niedoceniania, po­

wierzchownego traktowania 
' spraw kota — w Słabości ideo­

logicznej i politycznej części ak­
tywu, w nieumiejętności łącze- 

; nia marksizmu - leniniznru z co­
dzienną praktyczną działalno­
ścią.

Obserwuję nieraz u aktywu 
przyjeżdżającego do kola w 

| G rzybowie niezdecydowanie: —
| Czy aby można z tym i ludźmi 

mówić o socjalizmie, a nuż m ło­
dzież z tej wsi nic nie zrozu- 

j mie.:. Jak gdyby mówiąc o so­
cjalizm ie, trzeba było mówić 

j trudno i górnie.
Niepokojące jest również, że 

I aktyw iści przyjeżdżający do na- 
| szego Grzybowa, często lekce- . 
i ważą sobie kolektyw  kola i po- 
! w iedziałbym, że po prostu nie 

uznają zarządu koła. O kolt-k- 
| tyw ne j pracy mówi się jeszcze 
| na szczeblu powiatu. Natomiast 
! w kole o wiele ła tw ie j jest ta- 
i kiemu aktyw iście porozmawiać 
z przewodniczącym — a tru d ­
niej zbierać zarząd, członków 

| koła i rozmawiać z nim i.
Taki aktywista, nie docierają- 

! cy do ludzi, do aktywu, stopnio­
wo musi się wyrodzić w ciasne- 

1 go, ograniczonego organizatora 
„roboty dla roboty“, w poszuki­
wacza sprawozdawczych cyfe­
rek.

W w yn iku  tak ie j „pomocy“  ze 
strony niejednej instancji, m ło­
dzież we wsi często nie kwapi 
się dq  ̂ pracy w kole.

Obowiązkiem naszym jest 
przepoić konkretną, codzienną 
pracę wśród młodzieży ideową 
treścią.. Musimy ukazać m ło­
dzieży cel je j działalności, co z 
kolei wywoła potrzebę czynne­
go, kolektywnego działania. 
Znajomość ideologicznych zasad 
P artii — to ożywcza siłą. pobu­
dzająca twórczą myśl i rewolu­
cyjny rozmach, siła która po­
maga łamać trudności i śmiało 
iść naprzód.

A czym jest dla działacza 
młodzieżowego prawidłowe zdo­
bywanie wiedzy i je j stosowa­
nie, ukazał przecież w całej 
pełni wychowawca młodzieży 
K a lin in . Powiedział on:

„S tud iu jemy marksizm  _ ien i- 
n i2m nie w tym  celu, zęby po- 
zna^gó formalnie, tak jak daw­
niej uczono się katechizmu. 
S tudiujem y marksizm - leni- 

! nizm jako metodę, jako narzę- 
dzie, za pomocą którego regu- 

■ ła jemy prawid łowo nasze za- 
j chowanie się pod względem po­
li tycznym, społecznym i osobi­
stym. Uważam, że jest to na j-  

\ potężniejszy oręż człowieka w 
\ jego tyc iu  praktycznym

Ja myślę, że powinni nad tym 
głęboko zastanowić się wszyscy 
działacze młodzieżowi.

W końcu mojej wypowiedzi 
i chciałbym zapytać czy nie byłyby 
słuszne pewne zmiany : w pro- 

! jekcie Statutu. A m ianowicie 
i dla podkreślenia kolektywności 
pracy kierowniczych instancji 

i Związku — należałoby, moim 
zdaniem, w miejsce zarządów i 
przewodniczących powołać ko­
mitety i sekretarzy. Poza tym 
w Statucie z jeszcze większą 
mocą podkreślić należy znacze­
nie kół i obowiązków członków 
ZMP — bo przecież właśnie 
wspólna praca wszystkich człon­
ków organizacji, skupiających 
się w kołach, składa się na dzia­
łalność całego Związku.

Moim zdaniem, byłoby dó- 
brze. gdyby nad tym i zagadnie­
niam i zastanowiono się na II  
Zjeżdzie.

W ITO LD ŁASISZ  
Grzybów (pow. sandomierski)

Cd robić z 30-letnimi ZMP-owcami?
c Z Y T A L A M  dziś ogłoszony

ZMP. Muszę przyznać, że pro­
je k t S tatutu bardzo nu się podo­
ba. Jako członek organizacji 
chcę zabrać glos w dyskusji nad 
projektem.

Mam jedną propozycję, a ra­
czej uzupełnienie do Statutu. 
Jego pro jekt określa w iek od 
jakiego chłopiec czy dziewczy­
na mogą być przyjęci do ZMP. 
Nic natomiast nie powiedziano 
o tym, do ilu lat chłopiec czy 
dziewczyna mogą pozostawać w 
ZMP.

A pizec.ież spotykamy niekie­
dy jeszcze zetempowców. którzy 
mają nawet ponad 30 la t i nie 
wiadomo co z n im i zrobić. Cza­
sami są oni już w p a rtii i tam

pracują, ale często bywa i tak, których zetempowcy 18-letnł 
że nie są członkami pa rtii i w Jeszcze nie znają. Uważam więc, 
organizacji również nic nie r*>- ! że Statut powinien określać 
bią. Na zebrania przychodzić nie wiek do jakiego młodzież może 
chcą, mówiąc: „m am  żonę, dom. należeć do ZMP. W Statucie po-
mam dużo roboty, co ja tam z 
wam i będę rob ił na zebraniu. 
Dobre to było, gdy miałem 20 
la t“ .

O ile nawet tacy 30-tetni zet­
empowcy przychodzą na zebra­
nia. to i tak nic nie mówią, bo 
uważają się —■ i słusznie —  zą 
dorosłych. Zetempowiec gdy ma 
mniej, czy nawet trochę więcej 
niż 20 lai, czuje się dobrze ze 
swoimi kolegami w tym samym 
co i on wieku. Tacy zetempow­
cy chcieliby się pośmiać, pożar- 
tować czy pobawić, a starsi mó­
wią, że to nie dla nich, bo oni 
m ają kłopoty rodzinne, takie.

winno być określone, że na przy­
kład chłopiec czy dziewczyna 
może być w ZM P do 25 lat, a 
potem jeśli sobie zasłuży, może 
być przyjęty do partii, \  jeśli 
nie — trzeba skreślić go z ewi­
dencji. W przeciwnym wypad­
ku za 10 lat będziemy mieć w 
ZMP dziadków z brodami...

Myślę, że I I  Zjazd powinien 
tę sprawę jakoś rozważyć i ro z ­
strzygnąć. Czekam na to nie 
ty lko  ja, ale chyba wiele kól 
zetempowskich.

KRYSTYNA G ILKO
Częstochowa

PROGRAM RADIOWY
N a  d z ie ń  5 s ty c z n ia  1955 r.

(ŚRODA)

P ro g ra m  I  — na  f a l i  1322 m .
P ro g ra m  dn ia  6.55, 15.25. W ia ­

dom ości 5.05, 6.00, 7.00; 7.40, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  wsi.. 5.25 
S w o jsk ie  m e lo d ie , 5.48 G im n a ­
s tyka , 6.15 M u z y k a  ro z ry w k o ­
wa, 6.33 K a le n d a rz  ra d io w y , 
6.40 D la  w ycho w a w czyń  przed­
szko li, 6.45 Z p iosenką  do p ra ­
cy, 7.15 M u zyka , 9.00 D la  dz e- 
oi s ta rszych , 9.30 M u z y k a  w ę­
g ie rska , 10.03 P iose n k i, 10.25 
M u zyka* ka m e ra ln a , 10.50 
S k rz y n k a  O gó lna PR, 11.00 D la 
dzieci m łodszych . 11.25 P rze ­
g ląd  p rasy  s to łeczne j, 11.30 M u ­
zyka  i  a k tu a ln o śc i, 12.10 M e lo ­
d ie  lud o w e  równych n a rodów , 
12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 P rz e r­
w a, 15.30 ..B łę k itn a  sz ta fe ta “ , 
16.05 Ze ś p ie w n ik ó w  M on.usz- 
k i.  16.20 M e lod ie  J. Straussa. 
17 00 E konom iczne  p i ■zesłanki 
ras izm u  w  U S A  — pog., 17.15 
U tw o ry  sk rzyp cow e . 17.30 P ieś­
n i lud o w e  ko m p . p o lsk ich , 17.50 
M u zyka  ro z ry w k o w a , 18.20 
K ro n ik a  k u ltu rą  Ina. 18.50 
,,K o n c e rt życze ń ", 19.50 A ud . 
d la  w s i, 20.30 F r ie m a n n  — S u i­
ta m azow iecka , 20.40 S ło w n i­
czek m uzyczny , 21.10 K o n c e rt

c h o p in o w sk i, 21.40 ,,P odróż A n -
n y - M a r i i “  cpow . M . A nderso­
na N exo , 22.00 R a d io w y  k u rs  
ję z y k a  ro s y jsk ie g o , le k c ja  21, 
22.20 A k tu a ln o ś c i m uzyczne.

P ro g ra m  I I  — na  f a l i  367 m .
P ro g ra m  dn ia  5.28, 13.05. W ia ­

dom ości 8.00. 7.00, 7.40, 14.00, 
18.15, 21.30 23.55.

O d 5.35 do 7.45 — T r a n s m is ja  
l  P r. I -g o .

7.45 P rze rw a , 13.10 A ud . l i ­
te ra cka , 13.30 D la  dz ie c i s ta r­
szych, 14.10 D la dz iec i m ło d ­
szych, 14.30 R adziecka m u zyka  
ludow a. 15.00 K o n c e rt Solistów ,
15.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 16.00 
K o n c e rt p o p o łu d n io w y , 17.00 Z 
życ ia  Z w ią z k u  R adzieck iego,
17.30 ..Na W arszaw sk ie j F a li" ,
18.00 Ze sp o rtu , 18.05 B ra z y li j ­
sk ie  m e lod ie  ludow e, 18.20 A r ­
cydz ie ła  m u z y k i fo r te p ia n o w e j, 
18.50 Pogadanka  p o p u la rn o -n a ­
ukow a , 19.00 M u zyka  i a k tu a l­
ności. 19.25 A u d y c ja  lite ra c k a , 
19.45 K o n c e r t e s tra d ow y, 20.40 
R eportaż l ite ra c k i,  21.00 M u z y ­
ka  taneczna, 21.50 K ro n ik a  
sp ortow a . 22.00 , A le k o "  op.
S. R achm an inow a , 23.15 U tw o ­
r y  fo rte p ia n o w e .

S zczegółow y p rog ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  ,, Ra­
d io  i Ś w ia t" .

Synogarlice 
osiedliły się 

w RzeszowsJc/em
RZESZÓW. W obrębie nadle- 

\śnic.twa państwowego Dębica 
zagnieździły się przed k i lku  la­
ty 2 pary gołębi z gatunku nie­
spotykanego i nienotowanego 
dotychczas w faunie polskiej.

Jak się okazało, są to syno­
garlice obrączkowane zachodnie, 
pochodzące aż z T u rc ji, gdzie 
ptak ten, podobnie jak  bocian 
w Polsce, otoczony jest specjal­
ną opieką.

Dzięki troskliwej, k ilku le tn ie j 
opiece nad tym i ptakami, k tó ra , 
w początkowym okresie okazy­
wały dużą nieufność do ludzi i 
plochliwość, udało się je zatrzy­
mać w  tej okolicy i oswoić.

W ciągu k i lku  lat gołębie 
rozmnożyły się tak. że obecnie 
jest ich już przeszło 40 sztuk. 
Rozprzestrzeniły się one nic t y l ­
ko w obrębie Dębicy, ale i w 
okolicach Tarnowa, zimując n f  
miejscu. ~^



Anglia IK- I. Wnrnszv'ow
M oblicz,u wielkiego

s l r a jk u
LO NDYN. Agencja Reutera j 

donosi, że prem ier C hurch ill j 
zwołał na dzień 4 stycznia posie­
dzenie rządu w związku z zapo-1 
m iedzianym przez kole jarzy b ry ­
ty jsk ich  na dzień 9 stycznia 
s tra jk iem  w całej Ang lii.

•lak już donosiliśmy, ogólno­
k ra jow y  związek kolejarzy 
(NUR) zapowiedział. Iż nie zado­
w o li się żadnym połow icznym ■ 
zaspokojeniem swych postulatów 
w  sprawie podwyżki płac dla ko­
le jarzy i przygotowuje rozpoczę­
cie s tra jku  w niedzielę 9 stycz­
nia o północy.

Prasa bryty jska podkreśla, że 
s tra jk  sparaliżowałby cały trans­
port węgla i pa liw  płynnych, 
wstrzym ałby dostawę większej 
części żywności do miast oraz 
przewóz do portów towarów 
przeznaczonych na ekspert. U- 
nieruchomione zostałyby całko­
w icie pociągi pasażerskie i me­
tro  londyńskie.

Powagę sytuacji w W ie lk ie j 
B ry tan ii zwiększa jeszcze groź­
ba stra jku pracowników ..B ry­
ty jsk ich  Europejskich L in ii Lo t­
niczych“ .

Jak wynika z danych b ry ty j­
skiego M inisterstwa Pracy, w 
ciągu pierwszych miesięcy 1954 
roku w W ie lk ie j B ry tan ii odbyły 
się 1844 stra jk i, w których wzię­
ło udział przeszło 415 tysięcy ro­
botników.

Szybko mknie lokomotywa historii
Szybko mknie lokomotywa h i­

storii. Ludzkość wkroczyła w no­
wy 1,955 r. Przyjęło się, że u pro­
gu nowego roku podsumowuje 
się wszystko, co się przeżyło i 
czego dokonano w roku ubieg­
łym. Jest to niezła tradycja, 
pozwala ona na spojrzenie na 
przebytą drogę.. lepsze je j zrozu­
mienie. na jaśniejsze uzmysło­
wienie sobie, perspektyw przy­
szłości.

Rok nowego kroku 
ku komunizmowi

Narody Związku Radzieckie­
go. Chin, wszystkich k ra jów  lu ­
dowo-demokratycznych mogą z 
ca łkow itym  uzasadnienierh szczy­
cić się tym. co zostało stworzo­
ne dzięki ich w y trw a łe j pracy, 
ich bohaterśkim  wysiłkom . Nigdy 
jeszcze w ie lk i obóz pokoju, de­
m okracji i socjalizmu, skup ia ją­
cy obecnie ponad 9 0 9 m ilionów  
ludzi, nie był tak zespolony i 
potężny. Sukcesy tego cbozu 
świadczą dobitnie, że nikomu nie 
uda się zepchnąć wolnych naro­
dów z obranej przez nie chlub­
nej drogi socjalizmu!

Narody Związku Radzieckiego 
w ita ją  nowy. 1955 rok w roz­
kw ic ie  swych sił twórczych. Spo­
glądając na przebytą drogę, mó­
w ią one: mamy za sobą wicie 
trudności, o fia r i wyrzeczeń, lecz

[ tym  radośniejsze i większe >ą 
plony naszych zwycięstw. Nie 
bezowocnie up łynął również m i­
niony rok. Był to rok. w którym  
kra j nasz dokonał nowego w ie l­
kiego kroku, na drodze budow­
nictwa komunizmu.

Mamy niemało trudności. Są 
: także poważne niedociągnięcia w 
| budownictw ie gospodarczym i 
ku ltu ra lnym . Komunistyczna 

I Partia  Związku Radzieckiego i 
r/ąd ZSRR nic ukryw a ły  i nie u- 

| k ryw a ją  tych trudności i niedo­
ciągnięć. m obilizu ją  > twórczą 

i aktywność m ilionowych mas lu ­
dzi pracy, aby jak najszybciej 
trudności ,te pokonać. Czeka nas 
wytężona praca, pełna radości 
twórczej, wiodąca nas do no- 

j wych, jeszcze wspanialszych 
zwycięstw.

Podsumowując swoje sukcesy 
osiągnięte w roku m in ionym , 
ludzie radzieccy ze szczerą ra­
dością m yślą również, o w y b it­
nych .osiągnięciach naszego są­
siada i przyjaciela — w ielk iego 
narodu chińskiego.

. „Wielkiemu okrętowi 
przystoi wielka podróż"
Nsród radziecki, k tó ry  p ie rw ­

szy w h is to rii zbudował społe­
czeństwo socjalistyczne, rozumie 
jak  skom plikowane i w c lk ie  są 
z a dan la, d ó k t óry ch rozw i aza-ni a

Naród francuski nigdy nie zgodzi się 
na wskrzeszenie militaryzmu ' :

-przystąpił naród chiński. Lecz 
dobrze znamy siłę i mądrość 
pracowitego narodu chińskiego i 
dlatego jesteśmy przekonani, że 
sprosta tym gigantycznym zada­
niom. Jak m ówi przysłowie ro­
syjskie: „W ie lk iem u okrętow i 
przystoi w ie lka  podróż“ .

Agresorowi potrafimy 
odpowiedzieć 

w pełnym rynsztunku

Koła rządzące USA zawarły 
i niedawno z k lik ą  Czang Kai- 

szeka. która usadowiła się na 
Tajwanie, tzw. „uk ład  o bezpie­
czeństwie wzajem nym “ . Agreso­
rzy amerykańscy budują na j 

¡chw ie jnym  gruncie plany p rz y -, 
! wrócenia swej władzy w Chi- { 

nach. Nie rozumieją' on:, że pa­
nowanie k lik i czangkaiszekow-1 

| skie j w -Chinach to dzień wczo­
rajszy, k tó ry  nigdy me wróci. 

■Naród chiński postawił przed ] 
i sobą zadanie wyzwolenia Taiwa- { 

nu i tym  samym zakończenia 
w a lk i o zjednoczenie wszystkich 
ziem chińskich, Zadanie to w ca­
łej pełni odpowiada interesom 

¡ utrzymania pokoju i bezpieczeń­
stwa na Dalekim Wschodzie.

Nasze narody nikomu nie za-j 
i grażają i nie zamierzają napaść 
na nikogo. W szystkim i silam i dą-| 
żą one do obrony i utrw a len ia  

¡ pokoju. Lecz niechaj wrogowie 
pokoju nip zapominają, że w o l­
ne narody gotowe są w p e łn y m  
rynsztunku stawić czoła w sze l-;

k im  Intrygom  podżegaczy' wo­
jennych. Wyrazem tej gotowo­
ści była moskiewska k< nferen- 
c.ia kra jów  europejskich w spra­
w ie zapewnienia pokoju i bez­
pieczeństwa w  Europie. Narody 
Związku Radzieckiego i europej­
skich kra jów  demokracji ludo­
wej z zadowoleniem i radością 
powitą!,v oświadczenie przedsta­
w iciela w ie lk ich Chin. że naród 
chiński wszelkim i siłam i popiera 
ich walkę o utrzymanie pokoju 
w  Europie.

Świadomość, że naród chiński 
nie pozostanie biernym obserwa­
torem wydarzeń europejskich,

I napawa wolne narody większą 
i .jeszcze pewnością zwycięstwa 
! naszej słusznej sprawy Pcripi- 
; sana na konferencji deklaracja 
jasno i wyraźnie, ocz niedomó­
wień ostrzega agresorów, że 
wszelkie próby zakłócenia spo­
kojnego życia naszych narodów 
spotkają się z. druzgocącą odpra­
wą. Wojna, .jeżeli agresorzy o- 
śrnieią się ją rozpętać, może je­
dynie doprowadzić do rozgro­
mienia im peria listów , do fiaska 
i ca łkow ite j lik w id a c ji systemu 
ucisku narodów.

Jeśli chodzi o nas, ludzi ra­
dzieckich, to narody w ielkich 
Chin w palni mogą na nas liczyć, 
mogą zawsze Uczyć na naszą 
braterską, bezinteresowną po­
moc. Nasza przyjaźń i nasze ser­
ca zawsze będą z Wami, drodzy 
towarzysze!

(„Fragmenty a rtyku łu  
„P raw dy"  2 styrznia 1955 r.)

H'
-----------------ta D O B Y

PARYŻ. Po ra ty fik a c ji przez ' cję. w  k tóre j stwierdzają, że de- krzyż za zasługi bojowe na znak 
Zgromadzenie Narodowe u k ła - putowani I-aeoste. Bardon. Hel- protestu przeciwko ra ty fikac ji 
dow parvskich naród (• ancuski bos i Laforpst głosując za u k la r przez francuskie Zgromadzenie 
nie zaprzestaje w a lk i przeciwko dam: paryskim i „zd radz ili zau- Narodowe układów paryskich, 
rem ilita ryzac ji odwetowców fanie borcow. zdradzi’.’ F rań- W allach podicres.ił. ze „zgoda 
bańskich' W?“ Francn na uzbrojenie Niemiec

W Perigueux (depaitament Związek b. w ięźn iów  po litycz- zachodnich grozi Francuzom ka- 
Dordogne) ndbvta się manifesta- nych i członków ruchu oporu o- tastrofą 
cja ludności, podczas k tó re j zło- ! publikował rezolucję potępiającą 
żono wieniec pod pom nikiem  po- ; uchwałę Zgromadzenia Narodo- 
ległych w  ostatn iej wojnie. Prze- wego. 
wodniczący: kom ite tu  w a lk i prze- 4F
ciw ko zbrojeniu Niemiec, zastęp-| NOWY' JORK. Jak podaje pra­
ca mera Perigueux, b. gaullista, I sa amerykańska, m a jo r tezerwy 
oświadczył w  wygłoszonym prze. ' arm ii am erykańskie j W allach, 
m ówieniu, ze naród francuski zamieszkały w Dayton (stan O- DELHI Jak donosi H induska
niedy nie pogodzi się z układami hio) oświadczył, że odesłał rządo- Agencja Prasowa, w dniu 3 sty-
paryskim i. Kolejarze Perigueux wi francuskiem u otrzym any «- CJ,nia prezyrien t  Jugosław ii
uchw a lili na zebraniu deklara- czasie d rtig ie j w o jny  św iatowej . . .

! 'ż• i it-o j  jc c h s l z K a lk u ty  d o
stolicy Burm y Rangunu.

Po powrocie z Burm y w  koń­
cu bm. prezydent T ito  będzie 
kontynuował swą podróż po In ­
diach. i

Prezydent T ito  
udał się do Burmy

Premier Nehru 
zapowiada wyjazd 

do ZSRR
DELHI. Prem ier Ind ii Nehru

Wszys kie gwarancje 
w układach paryskich są fikcją

G łos „L e  M o n d e “
PARYŻ. Dziennik „Le Monde“ ; brania W ie lk ie j B ry tam i uzbra- i 

zamieszcza a rty k u ł znanego pu - 1 jan ia  N iem iec bęz zgody Prań- ¡ 
b iicysty M aurlce Duverger, któ- cji. S tany Zjednoczone nie śą co j 
ry  podkreśla, że uchwała fran- ¡ prawda związane tak wyraźny-1 
cuskiego Zgromadzenia Narodo- j m i układam i, ale jednak posta- ¡ 
wogo ra ty fiku jąca  układy pary.?- nowiema paktu atlantyckiego i 
kie. ovia w yn ik iem  wspólnej a- układy w sprawie okupacji N ie - . oświadczył na konferencji pra- 
m erykańsko-angie łskie j presji mieć P rzew idują jasno, ze rem i-: że w bież, cvm rpku
na Francję. htaryzacja Niemiec jest bez zgo- J .

Duverger pisze, ż.e większość dy F ranc ji niedopuszczalna. .m ierzą odwiedzić Związek Ra- 
rieputowanych w ypow ia ja jąc  się „Jeśli Mendes-France — pisze dziecki. Wyjazd Nehru nastąpi 
24 grudnia przeciwko zasadzie u- autor — m ów ił prawdę. gd> sesj¡ parlamentu indyjskiego, 
zbra jania Niemiec zachodnich . tw ie rdz ił, że Stany Zjednoczone 
dała wyraz w łasnym  pńagnie-U W ielka B rytan ia  były o krok 
niom i pragnieniom wyborców od decyzji uzbrojenia Niemiec ktv ie tn iu .
Natom iast w y n ik i głosowania w  zachodnich bez zgody Francji, 
dniu 30 grudn ia dowodzą, że de- oznacza to. że oba te k iaje za- 
pu tow a lii „ug ię li się przed bru- j częły .wyznawać w ilhelm nwską I 
żalną presją sojuszników anglo- h itlerow ską teorię traktowania 
saskich i zlekceważyli wolę na- j układów jako  świstka papieru, 
rodu“ . i zanim jeszcze dostały się pod

... . e. \ zgubne w p lvw v  Niemiec w ra-
sze D u w fg *r “ ’ d h T 4 ~  l e  ; mach Paktu atlantyckiego. Oz.na-sze uu\ergv.i uiaiego, ze cza t ■,p jrrancia nie może wie-

h y t  obietnicom A n g lii i Stanów

któ ry  kończy swe obrady

W Dziecięcym Domu Towarowym mieszczącym się w  13-pię- 
t rm rym  wieżowcu przy Strausberger Platz (Berl in demokra- 

’ tyczny ) można zakupić wszystkie a r tyku ły  dziecięce. 
w  ; Na zdjęciu: w kawiarn i dla dzieci na 13 piętrze.

i Foto — CAF

I B E R L IN ,  fio ty s ię c y  m ie s z k a ń ­
c ó w  o k rę g u  N e u -b ra n d e n b u rg  
(N ie m ie c k a  R e p u b lik a  D e m o ­
k ra ty c z n a )  w y s ła ło  10 tv s .  l i ­
s tó w  p r o te s ta c y jn y c h  rto d e p u
to w a n y c h  do  B u n d e s ta g u  7. ż ą ­
d a n ie m  o d rz u c e n ia  u k ła d ó w  p a ­
r y s k ic h .

D E L H I .  W  d n iu  J » ty c z n ia  w  
d ro d z e  z L o n d y n u  do  P e k in u  
p r z y b y ł  do  D e lh i s e k re ta rz  g® 
n e r n ln y  O N Z  D a g  H a m m a r*  
s k jo e ld .  O d b y ł on  ro z m o w ę  z 
p r e m ie r e m  rz ą d u  h in d u s k ie g o  J. 
N e h ru  I w  d n iu  3 s ty c z n ia  o d ­
le c ia ł do  K a n to n u  1 P e k in u .

•  N O W Y  J O R K . W  d n iu  2 s ty c z ­
n ia  d o k o n a n y  z o s ta ł z a m a c h  na 
p r e z y d e n ta  P a n a m y  Jose A n to ­
n ia  R e m o n a . N ie z n a n i s p ra w c y  
o tw o r z y l i  d o  n ie c o  o g ie ń  z 
rę c z n y c h  k a r a b in ó w  m a s z y n o ­
w y c h  na  p la c u  w y ś c ig o w y m . Po 
p r z e w ie z ie n iu  do  s z p ita la  p r e ­
z y d e n t  R e m o n  z m a r ł w s k u te k  
o d n ie s io n y c h  ra n .

Z  W a s z y n g to n u  'd o n o szą , *e 
w ia d o m o ś ć  o z g o n ie  p re z y d e n ­
ta  R e m o n a  z o s ta ła  p r z y ję ta  
p rz e z  D e p a r ta m e n t  S ta n u  z g łę ­
b o k ą  k o n s te rn a c ją .

W  z w ią z k u  z z a m a c h e m  a re s z ­
to w a n o  d o ty c h c z a s  oko»o ?0 
osób . w  t y m  b. p re z y d e n ta  P a ­
n a m y  A r n p ł fo  A r ia s a .

%  N O W Y  J O R K . P ra sa  b r a z y l i j ­
ska  d o n o s i, że k o m is ja  Z g r o m a ­
d z e n ia  U s ta w o d a w c z e g o  s ta n u  
Sao P a u lo  pod  p r z e w o d n ic tw e m  
d e p u to w a n e g o  G id  F ra n c o  z ło ­
ż y ła  w iz v te  p r e z y d e n to w i B 
z y l i i  C a fe  F i lh o  i p o w ia d o m ić  
go o d e c y z j i  Z g ro m a d z e n ia  w  
s p ra w ie  k o n ie c z n o ś c i n a w ią z a ­
n ia  s to s u n k ó w  h a n d lo w y c h  m ie ­
d z y  B r a z y l ią  a Z w ią z k ie m  Ra 
d z ie c k im .

jfe  L O N D Y N  P ły w a ć c y  n o d  h e n d ^ ’-e 
U h e r i i  s -» a te k -e v ite rn a  u d e rz y ł 
na K*n? i«e Sue«*Um  o m osf k o ­
le  Io w y .  k t ó r y  ru n ą ł na p o k ła d  
s ta tk u .  W s k u te k  z a b lo k o w a n ia  
K a n a łu  ż e r iu g a  z o s ta ła  w s tr z v  
m a n a  w  c ią g u  t rz e c h  d n i P rz e ­
sz ło  IftA s ta tk ó w  z g ro m a d z iło  sie 
w S u e z ie  I T o r t  R a ld z ł W Or r t> -  
k ; w a n lu  n a  u s u n ię c ie  p rz e s z k o ­
d y .

l i  P A R Y Ż . W e F r a n c j i  r a p a n o w a łv  
m ro z y .  W  p n ^ i^ r tM a łe k  3 hm . 
n o to w a n o  w  P a ry + u  p o n iż e j 
re ra .  O s i ln y c h  m ro z a c h  d o n o ­
szą ta k ż e  r  p o łu d n io w e j A u s t r i i .  
N a  g ra n ic y  a u s t r ia c k o  w ło s k ie j 
te m p e ra tu r a  sp a d ła  do — 24«.

L O N D Y N . O d k i l k u  d n i sza le je  
w  po) u d n io w e j A u s t raM i g ro ? - 
n v  p o ł i r  s te p ó w , o r o z m ia ra c h  
n ie  n o to w a n y c h  d o tą d  w  h is to ­
r i i  te g o  k r a ju .

Is tn e  m o rz e  p ło m ie n i,  gna - 
n v r h  p rze z  g w a łto w n y  w ia t r  
p ó łn o c n y ,  p o s u w a  s!e n ie p o ­
w s t r z y m a n ie  n a p rz ó d  na  f ro n  
c ie  n s z e ro k o ś c i o k o ło  o>o m il .  
ro -c ia g a  ia e y m  s ie  w  o k o lic a c h  
n e ło ^ o n y e h  na n ó ln o c  1 na  p o ­
łu d n ie  od A d e la id y .

o tg ą n ty c z n y  t ^ n  p o ż a r z a g ra ża  
c a łk o w i ty m  z n is z c z e n ie m  h n n -  
t y c h  o b s z a ró w  h o d o w l i b y d ła  
i m ie s z k a ln y c h  s ta n ó w  A d e ją id a  
t V ic to r ia  D o c h w  >1 o b e c n e j 
p a s tw a  u ło m ie " !  n a d lo  sze -eg  
m le is c o w o ś c i g ó r s k ic h  i ty s ią c e  
s z tu k  b y d ła .  Z a n o to w a n o  o f ia ­
ra* w  lu d z ia c h .  v ^ w p I g u b e rn a ­
to r  s fą n u  A d e la id a  I le g o  żona  
z n a jd o w a li s5e w  p e w n y m  m o 
m e n e l'' w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie .

M im o  w .a ik i o d d z ia łó w  s tra ż y  
o g n io w e j I o c h o tn ik ó w  s p c jró r l 
lu d n o ś c i,  p o ż a ru  ni®  u d a ło  s ł ę 
d o tą d  z lo k a liz o w a ć .

P o m o c  lo tn ic z a  d la  o b s z a ró w  
n ~ a ro 1 e tv c h  o g n ie m  je s t b a r ­
dzo  u t ru d n io n a ,  g d y ż  d y m  I 
c h m u r y  n o e in h i uno szą  sł e do 
w y s o k o ś c i 3 ty s ię c y  m e tró w .

PRAGA. Przed oko*o półtora ro ­
kiem  uruchom iono w Pradr® p ierw  

, S7v w Czechosłowacji ośrodek te'e* 
w izy jn y . W roku  bieżącym  przy  
stąpi się do budowy k ilk u  nowych 
odrodków tel®wizy ¡ov'-h. Odda­
na zostanie do użytku  s tad a  
nadawcza w  Ostravie — n a j­
większym  ośrodku czechosto - 
w ackich qórn ków i m etalowców. 
Rówaoleqle z w łasnym  o m a ra m -m  
z ta d a  ta bedz-e t**ansnaitowała p**o 
q ram y z P rag i. Jednocześnie u ru ­
chom iony zostanie ośrodek tel^.wi- 
z v :ny w stolicy Słowacji, B ratysła  
w ie. . A

v v v w . w v v . v w w a w ó  s ^ m w ó w w ó w ó v w ó w ó v .  v .% w a n v v w a v w .

Zadecyduje wola narodów
dłałego, że Wielka Brytania ^  ż e ^ l k ^ - !
obawia «ię konkurencji gospo- 1

CZY zatw ierdzenie ukłądów  paryskich 
przez francuskie .Zgromadzenie Na­
rodowe oznacza, że wojna jest nieu- 

. . . . . . ,  . • , rancie z a w a r te  w układach pa- i nikniona? Jakie będzie nasze stanowisko
darczej . ..J° J  lej  !, ryskich są fikc ją , ponieważ za-j w tej sytuacji? Takie i tym  podobne py-Srss,.*ŁSS2EA5
nej krytyce z a ś le p i« ^  dyplo- | Ang^ ŝ  
m ic jl brytyjskiej, z którą sam
występowa! przed'30 laty.

Przesunięcie niewielkiej llo- j 
ścl głosów w  parlamencie wy-1 
starczyło, aby z punktu widze­
nia prawnego układy paryskie 
zostały uchwalone, ale przesu-| 
nięcle to nie jest bynajmniej 
wystarczające, aby zmienić o-j 
pinię Francuzów i uczucia na- j 
rodu".
Zdaniem autora, nacisk w y -| 

wierany. przez Am erykanów  , i 
A ng lików  oznacza. że W ielka 
B iy tan ia  i S iany Zjednoczone 
nie szanują już  układów m ię d z y ­
narodowych. Pakt brukselski, 
k tó ry  nie stracił jeszcze mocy 

. obowiązującej, kategorycznie za-

Sciśle przestrzegać 
porozumień #enew

tania nu rtu ją  w ie lu naszych czytelników. 
Jest to rzeczą zupełnie zrozumiałą, gdyż 

Tak więc — pisze w  zakoń- j każdy z nas zdaje sobie sprawę, jak po- 
citentu Duverger w bloku i ważne niebezpieczeństwo dla naszego na- 
zaohodnim zapanował głęboki rodu, dla pokoju, dla bezpieczeństwa 
kryzys zaufania. Spoleczeri-1 wszystkich narodów stanowi wskrzeszenie 
stwo francuskie zdaje sobie j m ilitaryzm u niemieckiego., 
sprawę, że narzucono mu prze- j eR( sprawą oczywistą, że ostateczna ra- 
moeą uchwały, którym w głę-i ty fikac ja  i wprowadzenie w  życie układów 
Hi duszy je«t stanowczo prze- ] paryskich w p łynę łyby na pogorszenie sy- 
ciwne, 1 będzie zajmowało co- [ tiia c ji międzynaixxiowej. odsunęłyby na 
raz bardziej zdecydowaną po- dalszy pian możliwość szybkiego uregulo- 
stawę w miarę ujawniania się : wania spornych problemów, a przede 
skutków tych uchwał. Brak j wszystkim  problemu niemieckiego. W ynik 
zaufania do sojuszników an- głosowania we francuskim  Zgromadzeniu

Narodowym nie oznacza byna jm nie j, że 
wszystkie drogi do pokojowego uregulowa­
nia spornych problemów zostały nieodwra­
calnie zamknięte. Przeciwnie. W yn ik  gło­
sowania wyraźnie wskazuje na kruchą 
podstawę, na ja k ie j są budowane układy 
paryskie. Większość głosująca za układa­
m i paryskim i jest faktycznie mniejszością 
w parlamencie, bowiem na 627 deputowa­
nych za układam i wypowiedziało się ty l­
ko 287. Czy w tej sytuacji można powie­
dzieć, że głosowanie jest wyrazem op in ii 
parlam entu, a tyrp bardziej narodu fra n ­
cuskiego? W ja k i sposób mniejszość może 
przemawiać w im ien iu narodu, jeś li nie ma 
ona moralnego prawa przemawiać nawet 
w  im ien iu parlamentu.

glosaskich, wywołany przez 
łeb lekceważenie zobowiązań 
powziętych wobec Francji, 
będzie się pogłębiał w miarę 
faworyzowania Niemiec za­
chodnich przez Waszyngton i 
Londyn.

M OSKW A. Jąk już  pp - : k ie  w ypadk i pogwałcenia tych j 
dawaliśm y, m in is te r spraw z a - ; porozumień. Rząd południowego | 
granicznych W ietnam skie j Re- j W ietnam u upraw ia po litykę  te r- j 
p u b lik i Demokratycznej Fani roru wobec uczestników wojny 
Wan Dong skierow ał do m in i-  j wyzwoleńczej i  zwolenników j 
st.ra spraw zagranicznych ZSRR i W ietnam skie j R epub lik i D em o- j 
W. M ołotowa i m in istra  spraw j kratyczne j. Memorandum przy- 
zagranicznych A ng lii A. Edena, j tacza dalej konkretne fak ty  na- j 
któ rzy p e łn ili funkc je  przewód- | ruszenia układu rozejmowego. j 
niczących konferencji genew j W ciągu pierwszych dwóch mie- 
sk ie j — oświadczenie rządu I sięcy po zaprzestaniu ognia w 
W RD i memorandum dowód?,- i stre fie  przegrupowania  ̂ s ił 
tw a naczelnego w ietnam skie j zbro jnych U n ii F rancuskie j za 
a rm ii ludowej, dotyczące naru- i m ordowano 619 patriotów , 
srenia^ porozumień genewskich j 2.736 zostało rannych, a 6.l i 2 
w  sprawie W ietnamu. M in is ter i w trącono do więzień.
Fam Wan Dong prosił o prze- | w  ^  f i  przegrupowania 
kazanie kopi, tych dokumentów , ^  UnU Francuskiej  z li jtw i-
kra jom  -  uczestnikom kon ie - Ao^ no na jelementarniejsze 
ren c ji genewskiej. ! prawa ludności. W Saigonie za-

M emorandum p o d k u la  ie  P kn fo tk ie  niezależne
pod naciskiem USA derwodztwo . . ■ i ,, . ,
naczelne s ił zbrojnych U n ii j dziennik i. I te j w a lk i zdają sobie sprawę nawet najza-
F. ancuskie.i osłania sprzeczną z I W memorandum swym  do-1 gorzalsi zwolennicy m iłita rys tów  memiec- 
p zrozumieniami genewskim: wództwo naczelne w ie tn a m sk ie j; kich.
działalność rządu południowego arm ii ludowej stanowczo dum a. „Oświadczam uroczyście — m ów ił nio- 
V7ietnamu i tym  samym pono- 1 ga się ścisłego przestrzegania ■ dawno Mendes-France — że decyzja w 
si odpowiedzialność za wszyst I porozumień genewskich. i sprawie układów' paryskich powzięta nic-

Naród francuski nie złożył broni
Naród francuski, naród bogatych trady ­

c ji narodowych i rew olucyjnych swą w a l­
ką dokum entuje, że układy te są mu ob­
ce, że nigdy ich nie zatw ierdzi. Uczucia 
narodu francuskiego znalazły swe odbicie 
w oświadczeniu B iura Politycznego FPK. 
Czytamy tam m. in .: „W alka trwa. Naród 
francuski nie uznaje i nigdy nic uzna zgu­
bnych układów paryskich. Wzmocni on 
jeszcze bardziej jedność działania I wzmo­
że walkę w obronie pokoju“.

Walka trwa. Naród francuski nie ty lko  
nie złożył broni, lecz coraz bardziej zde­
cydowanie. szerokim frontem  walczy o to, 
aby Rada Republiki — która z kolei bę­
dzie obradować nad ra ty fikac ją  uk ładów — 
unieważniła decyzję Zgromadzenia, Z silv

znaczną większością głosów Zgromadzenia 
Narodowego, będzie miała w nadchodzą­
cych tygodniach takie samo znaczenie 
i taki sam wpływ', jak ich odrzucenie“.

W aika trwa. Walka m ilionów  uczciwych 
ludzi we wszystkich krajach Europy prze­
ciwko wskrzeszaniu m ilita ryzm u niemiec­
kiego o utrwaleń;ie pokoju. M ilion y  bo jow­
ników  o pokój patrząc wstecz na przebytą 
drogę, na odniesione zwycięstwa, wierzą 
w swe siły. Wierzą, że pokój może. być 
uratowany, że można doprowadzić do po­
kojowego rozwiązania wszystkich spor­
nych problemów. I to właśnie jest pra­
gnieniem m ilionów  uczciwych ludzi na 
całym świecie, ich celem w alki.

Nie wystarcza mówić o pokoju...
Odpowiedzi towarzysza M alenkowa na 

pytanie Charles E. Shutta opublikowane 
u progu Nowego Roku w całej pełni odpo­
w iadają życzeniom m ilionów  ludzi, napa­
wają ich w ia rą  w zwycięstwo sprawy po­
koju. Tow. M alenkow wykazał w  swych 
odpowiedziach, że zachowanie pokoju jest 
możliwe, wymaga to jednak, by wszystkie 
państwa szczerze togo pragnęły 1 do tego 
celu dążyły.

„Co się tyczy Związku Radzieckiego — 
powiedział tow. M alenkow — to kierując 
się wymienionymi założeniami jest on go­
tów również i nadal uczynić wszystko, co 
od niego zależy, by zapewnić istnienie so­
lidnych i trwałych stosunków pokojowych 
między ZSRR i USA i uregulować istnie­
jące rozbieżności, zakładając, że taką samą 
gotowość wykażą również Stany Zjedno­
czone“.

Nie można bowiem m ówić o tym , że 
pragnie się pokoju, a jednocześnie czynić 
przygotowania do agresywnej wojny. A 
taka jest dotychczasowa polityka mo­
carstw  zachodnich a szczególnie Stanów 
Zjednoczonych. Jaskrawym  tego przyk ła ­
dem była debata we francuskim  Zgroma­
dzeniu Narodowym  w czasie k tóre j koła 
rządzące USA nie przebierały w środkach 
nacisku, by zmusić parlament francuski 
do ra ty fikow an ia  układów paryskich. 
T rudno sobie wyobrazić, by uzbrojenie m i- 
lita rys tów  u ła tw ia ło  rokowania w sprawie 
rozwiązania spornych problemów a więc 
także sprawę Niemiec 1 ograniczenia zbro­
jeń. Każdy zdrowo myślący człowiek zdaje 
sobie sprawę, że uzbrojenie m iłita rys tów  
niem ieckich wyklucza „możliwość pozy­
tywnego rozwiązania sprawy konferencji 
szefów rządów czterech mocarstw“. Zw ią­
zek Radziecki nie uchyla się od konferen­
c ji czterech mocarstw w sprawie Niemiec, 
a!e uważa, że nie można prowadzić poli-. 
ty k i uzbrajania m iłita rys tów  niem ieckich, 
a jednocześnie oszukiwać narody m ożli­
wością konferencji czterech mocarstw.

„Idzie więc o to — m ów ił tow, M a le r- 
k ow — by konferencja szefów rządów 
Francji, W ielkiej Brytanii, ZSRR i USA 
nie Hyla postawiona wobec faktu takich 
czy innych separatystycznych decyzji w 
sprawach, które wymagają rozpatrzenia 
na konferencji czterech mocarstw“.

Prowokacje wojenne skazane są 
na klęską

To oświadczenie tow. Malenkowa roz­
b ija  k łam liw e tw ierdzenia po lityków  za­
chodnich o możliwości prowadzenia roko­
wań ze Związkiem  Radzieckim w sprawie 
Niemiec przy jednoczesnym uzbrajaniu 
m iłita rys tów  niemieckich. Rokowania w 
sprawie Niemiec będiie można podjąć 
wówczas, jeśli mocarstwa zachodnie zrezy­
gnują z dotychczasowej po lityk i „fak tów  
dokonanych“ . Na zmianę tej po lityk i może 
w  decydującym stopniu wpłynąć wąlka 
narodów, ich zdecydowany opór przeciwko 
planom rozpętania nowej wojny. N iejed­
nokrotnie już Wola m iłu jących pokój na­
rodów okazała się silniejszą od sił podże­
gaczy wojennych. Świadczy o tym  zawar­
cie rozejmu w Korei i w Indochinach. 
dw ukrotne odrzucenie przez parlament 
francuski układów  o wskrzeszeniu m ilita ­
ryzmu niemieckiego oraz w iele innych 
przykładów.

W walce przeciwko rem ilita ryzac ji N ie­
miec zachodnich, o utrw a len ie  pokoju i 
bezpieczeństwo w Europie naród francu 
ski, niem iecki —• m iliony m iłujących pór 
kó j ludzi mogą liczyć na pełne nasze, po­
parcie. K ra je  obozu pokoju nie rezygnują 
z w ys iłków  pokojowego uregulowania 
spornych problemów. Lecz jeśli mocarstwa 
zachodnie nie wyrzekną się swych planów 
wskrzeszenia m ilita ryzm u niemieckiego to 
będą zmuszone podjąć wszelkie niezbędne 
k ro k i celem zabezpieczenia swej niepod­
ległości.

Stanowisko m iłu jących pokój kra jów  
jasno zostało sformułowane na konferen- 

• c ji m oskiewskiej i raz ■ jeszcze potw ierdzo­
ne w  rezolucji podjętej przez przedstawi­
cie li parlamentów Polski. Czechosłowacji 
i NRD w Pradze. W deklaracji tej' czy­
tam y:

„Wszelka próba prowokacji wojennych 
ze strony miłitarystów niemieckich, ich 
amerykańskich protektorów I innych Ich 
pomocników skazana jest z góry na klę­
skę. Narody nasze gotowe są bronie swej 
słusznej sprawy przed wszelkimi zakusa­
mi i nie będą szczędzić wysiłków, aby nad 
polityką wojny zatriumfowała nasza poli­
tyka pokojowego współistnienia i współ­
pracy wszystkich państw“.

L. ZARFjBA

AñloDYCH s m æ r

Szachiści Mińska 
ponoiunie zwyciężyli 
reprezentację stolicy

W ARSZAW A. W sali Izby
Rzemieślniczej w stolicy do­
grywano 3 bm. odłożoną par­
tię spotkania szachowego 
M ińsk -— Warszawa między 
Goldenowem i B ran ickim . Po 
55 posunięciach reprezentant 
W arszawy — B rań ick i pod­
dał partię. Tak więc ostatecz­
nie spotkanie w yg ra li szachi­
ści M ińska 4,5:2,5 pkt.

W poniedziałek wieczorem 
goście radzieccy udali się do 
K ra ko w a , gdzie w dniach 5—7 
bm. rozegrają dwa spo tkan ia  
z reprezentacją Zrzeszenia 
Sportow ego Start. Drużyna

S tartu  w ystąp i wzmocniona 
m istrzem Polski — Śliwą.

W pierwszym  spotkaniu 5 
bm. w reprezentacji S tartu  

¡wystąp ią: Śliwa, Tarnowski, 
; Balcarek, Gromek, Grąbczew- 
ski. Luczynowicz i Danuta A -  
damczewska.

W rewanżowym spotkaniu 
6 bm. skład szachistów pol­
skich ulegnie zmianie. Oprócz 
Ś liw y i Tarnowskiego grać bę­
dą: Gniot, Sojka, Piechota, 
Zb. Bolesławski i A leksandra 

! M alina.
W dniu 7 bm. przeprowa­

dzone zostaną dogryw ki odlo- 
I żonych p a rtii z obu spotkań.

W ciwartek konkurs skoków narciarskich w W-wi«
»»relar*ktch o , Tajnera 1 S ta rz y ń s k ie g o  z Kielc, 

i ? .  I £ ł  W<> Waraiawy odbędzie ! T y t u łu  mistrza stolicy broni S o u - 
h,„ 7  najbliższy czwartek « rek. b-.-!y czołowy narciarz CS*.
JL1?!,;?  *  p»r>o«. M ię d z y -  ; Z a w o d y ,  które odbędą sic bez
s™dzlewany'* l " « t  *, ’[*,,w'«ck!ej. w z g lę d u  na w a r u n k i Śniegowe, 
o™iou-veh skoczków Ula - «'«du zainaugurują aej-on narciarski w 
c z o ło w y c h  s k o c z k ó w  m.in. wi. I stolicy. Początek o godz. IŻ .

tyiw iarze wyjechali do ZSRR
I>n s ta l*  ro z s z e rz a ją c y c h  się 

k o n ta k tó w  m ię d z y n a ro d o w y c h  na - 
s s y c h  s p o r to w c ó w  w łą c z y l i  s ię  
takź®  ły ż w ia r z e .  W  ra m a c h  p r z y ­
g o to w a ń  (1 o m is t rz o s tw  św is ita , 
k tó re  o d b ę d ą  si«» na  m o s k ie w s k im  
s ta d io n ie  D y n a m o  w  lu ty m  b r. 
w y je c h a ła  1 s ty c z n ia  do  Z S R R  
to o s o b o w a  g r u p a  ły ż w ia r z y  w 
Jeździ«  s z yb k ie .). Z a w o d n ic y  p o l­
scy  p rz e b y w a ć  będą  w  Z S R R  o k . 
rz t.e r *c h  t y g o d n i /  t r e n u ją c  z, n a j -  
le p s /y m l ły ż w ia r z a m i Z S R R  na

i s ły n n y m  w y s o k o g ó rs k im  lo d o w i-  
* k u  k o ło  A łm a  A ta .  P r o je k to w a ­
ne Jest ró w n ie ż  ro z e g ra n ie  z a w o ­
d ó w  k o n t r o ln y c h .

W  s k ła d  e k ip y  w e s /. lł k le r ó w -  
n ^  ^ G ro c h o w s k i,  s e k re ta rz  R a­
d y  G łó w n e j Z S  S ta l,  t r e n e r  — 
L e  w a  n d  o w $ k i,  z a w o d n ic y : K u c h ,  
M a g ie ro w s k i,  S k r z y p n tk ,  T la łk a  i  
N y k ie l  o ra z  z a w o d n ic z k i M a jc h e r ,  
P o ta p o w ic z -S e ro c z y ń s k a  1 S k rz e -  
tu s k a .

OSLO. P rz y g o to w u ją c  s ię  do 
m is trz o s tw  św ia ta  w je ż d z ie  
s z y b k ie j, ły ż w ia rz e  n o rw e scy  
w z ię li u d z ia ł w  zaw odach  k o n ­
tro ln y c h . Nie s ta rto w a ! n a jle ­
pszy z a w o d n ik  N o rw e g ii w ie lo ­
k ro tn y  m is trz  ' św ia ta , H ja l- 
m a r  A n d e rse n . Pod jeg o  ńi® 
obecność  z w y c ię ż y ł w ' w le lo- 
b o ju  (o d b y ty m  bez b iegu  na 
10 km  t A as 141.000 p k t. 
p rz e d  H od tem  144.100 n k t. I 
K r 5s fjansenem  144.135 pk t.

W p o szcze g ó ln ych  k o n k u ­
re n c ja c h  z w y c ię ż y li: 500 m: 
S u tte land  - -  4.4,8 sek. 1500 m: 
Aas 2:20.2 m in . 5000 m: Aas 
0:10.4 m in .

W y n ik i za w odów  w Oslo 
św ia d czą  o d o s k o n a łe j fo rm ie  
N o rw e gó w , k tó rz y  Led a z p ew ­
nośc ią  n a jp o w a ż n ie js z y m i
p rz e c iw n ik a m i z a w o d n ik ó w  ra ­
d z ie c k ic h  w te g o ro c z n y c h  m i­
s trz o s tw a c h .

+
H E LS IN K I. F in la n d ia  u s ta li­

ła już  sk ła d  re p re z e n ta c ji b o k ­
s e rs k ie j.  k tó ra  s p o tka  się 16 
s ty c z n ia  z N ie m ca m i zach.

P rz e d s ta w ia  się  ona n as tę ­
p u ją co : L lm m o n e n . L u u kko -
n eh. H am a la in e n . N iln iv u n r l.  
Leh teva a  B a ckm a n n , M a im iko -

«kl. O ro e n ro o s  K o k k o n e n  l Ko 
sk i. Tak w ięc  z zespo łu , k tó r y  
u le g ł P o lsce  4:16 zm ie n io n o   ̂
ty lk o  d w óch  z a w o d n ik ó w .

B U D A P E S Z T . W lidze  w ę ­
g ie rs k ie j zakończono 2 bm . 
o s ta tn ią  ru nd e  m is trzo s tw , ale 
do ty tu łu  k a n d y d u ją  nad a l, 
d w ie  d ru ż y n y : Mon ved 1 V o­
tos L o  bogo, k tó re  m a ją  jesz­
cze za leg łe  mecze fH onved  — 
dwa. V aros  L ab  ego — trz y ). 
W  ta b e li p row a d z i H an ved 
.17:11 p k t. p rzed  K in izs i 33:19 
t V aras  Loboso  31:15 pt.k.

PRAGA. Druga reprezenta­
cja CSR w hokeju pokonała 
pierwszy zespól Węgier 11:2.

B E R L IN . W d ru g im  m eczu
w  B e rlin ie  hokeiści Rudej 
Hvezciy (Praga) w yg ra li z 
m istrzem N RD  — D ynam o  
W eisswasser 9:3.

L O N D Y N . Do. tegorocznego 
tu rn ie ju  o p uch a r Davdea 
zg łos iło  się dotychczas w  s tre ­
fie  e u ro p e js k ie j 12 p ań s tw , 
w śród  n ich  CSR L  W ęgry .

f i n r e s p n tu l e n c i  p i s z ą

G odne  naśladowania
SKS pr7,y Szkole lm. Dą­

browskiego w K utn ie  wpadł 
na dość ciekawy pomysł. M ło­
dzi aktyw iści koła zorganizo­
w a li w szkole a trakcy jny kon­
kurs, który w yw oła ł sporo za­
interesowania wśród m łodzie­
ży.

Prezydium SKS-u dla roz­
szerzenia działalności sporto­
wej i zainteresowania całej 
młodzieży sportem postanowi­
ło wprowadzić regulam in kon­
kursu. Oto jego w arunk i:

I l l r z e ń  p o w in ie n  w y k a /.a ć  s ię 
na  p ie rw s z e  p ó łro c z n e  r o k u  

s z k o ln e g o  1954/55 o c e n a m i b a rd z o  
d o b r y m i z. w f  1 ps.

2 U c z n io w ie  n ie  m o g ą  o p u ś c ić  
a n i je d n e j g o d z in y  z a ję ć  s p o r ­

to w y c h  bez w a ż n e j p r z y c z y n y .

3 K a ż d y  c h ło p ie c  i d z ie w c z y n a  
p o w in n i w y k a z a ć  s ic  p o s ia d a ­

n ie m  o d z n a k i B S P O  i S P O  o ra z  
p o z y ty w n y m i o c e n a m i w  szko le  i 
b a rd /.o  d o b rą  o ce n ą  ze s p ra w o ­
w a n ia .

4 SKS- p o s ta n o w ił ro z w in ą ć  
szerszą a k ty w n o ś ć  s p o r to w ą  

n a  te re n ie  s z k o ły  1 po szcze g ó l 
n y c h  k la s  p rz e z : 

a) u d z ia ł w  d e k o ra c j i  s z k o ły  (g a ­
z e tk i s p o r to w e , h a s ła , fo to g a -  
z e tk i.  a lb u m y  s p o r to w e ) , 

b ) p rz e p ro w a d z e n ie  k i l k u  p o g a ­
d a n e k  o z n a c z e n iu  i r o l i  
s p o r tu .  Jako  w a ż n e j d z ie d z in y  
w y c h o w a w c z e j,

c) o p ie k o w a n ie  s ię  k o ło m  sp o r*  
to w y m  k la s  m ło d s z y c h , 

r  s k s  z a p la n o w a ł z o rg a n iz o w a -  
| x'  n ie  k i l k u  r o z g r y w e k  s p o rtu »  
i w y c h  z in n y m i s z k o ła m i.

f i  M ło d z ie ż  s z k o ły  p rz y s tą p i do  
' 'u r z ą d z e n ia  lo d o w is k a  s z k o ln e -

i Kn-
Konkurs trw a od 29 listopa- 

| da 1954 do 31 stycznia 1955 r.
| Młodzież, która osiągnie w y- 
1 mienione w arunki w konku r­
sie, w  nagrodę pojedzie na 
trzydniową wycieczkę do Za­
kopanego w pierwszych dniach 

| lutego. Już od pierwszej chw i- 
| li ogłoszenia konkursu mło- 
j dzież szkolna zabrała się do 
i pracy. Każdy stara się pod­

nieść swe w yn ik i w sporcie. 
I Ci uczniowie, którzy do taj 

pory z trudem godzili sport z 
nauką, w chw ili obecnej toczą 

| walkę o to, aby być dobrym 
sportowcem i uczniem.

A. ANDERSON  
Milonice

ż y c z y m y  p o w o d z e n ia
I JAK NAJLEPSZYCH W Y ­
NIKÓ W  W NAUCE T SPOR­
CIE TAKŻE W KOŃCU RO­
KU.

Bohdan Briezińskl

F r t B S T t h l
SĘDZIA PIŁKARSKI

Pewien sędzia piłkarski 
Siadł przy stole w barze.
Podszedł kelner, zapytał:
—  Co pan podać ka/e?
—  Proszę kotlet schabowy,
Niezbyt wysmażony!
Dostał. Ale nie uznał.
Powiem był —  s p a l o n y . . .

AFORYZM STARSZEGO PANA

Hokej, to sport zdrowy, owszem. 
Ale szachy jednak zdrowszo...
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